
Rok 1870. Kraków, Sobota 5 Marca, Nr. 52.
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie ko3ztuje 10 centów.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i  i
rocznie kwartalnie

W K ra k o w ie ...........................  20 złr. — 5 złr. —
W A n atrji i W ęgrzech 24 „ — 6 „ —
W P ru sach  i Niemczech . . .  ltj tai. 20 sg r. 4 tal. 5 sg r
We Francji i Anglji............. 108 frank. 27 fr. -
W Belgji, Włoszech i Szwaj­

carii .............................  80 frank, 20 fr. . ~.— ......
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K r a j, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wynnenone ajencje.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent. 
ł  tal. 15 srg. 

10 franków.

— 7 franków.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c j a  w Krakowie,_ ulica Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko w terminie 8 dni. Rękopi-

sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone będą

C e n a  o g ło s z e ń  (inseratów)
p- _ . Za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:
Pierwsze umieszczenie.............................................................................8 centów
Kaade następne umieszczenie. . . . . . . .  ' ,  .......... 5
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Księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Uournon 16“.

Kraków k marca.
Przędli tawskich ministrów czeka je­

szcze ciężka próba w radzie państwa: 
sprawa dalmatyńska. Posypie się na 
nich grad pocisków i będą musieli bro­
nić siebie, stanowiska swego i systemu 
swego. Sprawa bowiem Dalmacji jest 
sprawą rządów biurokratycznych i cen­
tralistycznych w całej Austrji. M inistro­
wie będą musieli bronić uietylko klęsk 
poniesionych w bitwach, nietylko szkód 
i nieszczęść, których stali się przyczy­
ną, ale głównie tego obmierzłego sy­
stemu, kthry w Dalmacji zrodził po­
wstanie, a w innych krajach austrjac- 
kich żywi niechęć i niezadowolenie, 
rodzi opozycję czynną i bierny opór. 
wszędzie podnosi trudności i zawikła- 
nia i nie pozwala nigdy Austrji ukon­
stytuować się i rozpocząć erę spokoj­
nego rozwoju. Tego to systemu bronić 
będą musieli ministrowie; systemu, który 
w Dalmacji doprowadził już do katastro­
fy, a który w innych krajach w najlepsze 
sobie kwitnie. Cóż bowiem spowodo­
wało wybuch powstania w Dalmacji, 
co go wywołało? Czy tylko rozkaz mi­
nisterstwa przeprowadzenia ustawy o 
landwerze? Ten rozkaz sam nie mógł­
by mieć tak zgubnych następstw, gdy­
by nie ten fatalny organizm biurokra­
tyczny, oddający całe kraje w ręce kilku 
urzędników, od których dobrej woli i 
wiary zalaży, w j a k i e m  świetle przed­
stawiają stosunki krajowe w swoich 
sprawozdaniach „ b e r i c h t a c h . “

Ten fatalny organizm wewnętrzny 
monarchji, w którym jedynymi prawie 
łącznikami między rządem wiedeńskim 
a krajami są owe „berichty“ kilku biu- 
rakratów, w których interesie leży, aby 
stan rzeczy w kraju, w którym urzę­
dują, w najlepszem przedstawić świetle, 
aby ile możności ukrywać przed wie­
deńskim rządem niezadowolenie i wzbu­
rzenie w kraju; aby tak długo milcze­
niem pokrywać wszelkie groźniejsze ozna­
ki wzburzenia, aż nareszcie czyny same 
przemawiają; ten fatalny system sta ł 
się przyczyną powstania w Dalmacji i 
on to ma być przedmiotem sądu na 
jednem z najbliższych posiedzeń izby 
niższej.

Dziś sprawa dalmatyńska w radzie 
państwa to jedno tylko ma znaczenie, 
że jaskrawe może rzucić światło na 
ten błędny i fatalny system i że wy­
zyskana dobrze przez stronnictwa opo­
zycyjne systemowi temu zadać może 
ciężki cios. Któż jednak przedewszy- 
stkiem powołanym jest i zdolnym do 
wyzyskania sprawy dalmatyńskiej w tym 
kierunku? Opozycyjnych Czechów nie­
ma w radzie państwa; Niemcy zaś, któ­
rzy reprezentują kraje bliższe monarchji 
i centralnego rządu, nie znają wad tego 
systemu, bo im nigdy on tak dokuczyć 
nie może, jak  krajom od centra mo­
narchji więcćj oddalonym* Co się dzieje 
w wyższej i niższej Austrji, co się dzieje

w niemieckich krajach koronnych, to 
rząd centralny wiedeński z tysiąca źró­
deł, mających wiarę u niego, zna do­
brze; co tam się dzieje, to rząd ten 
najczęściej z własnego zna zapatrywa­
nia. Ani obcy język, ani obce stosunki, 
ani oddalenie kraju nie stają na za­
wadzie dokładnemu poznaniu rzeczy­
wistego stanu rzeczy. Ze stronnictw 
opozycyjnych w radzie państwa jedni 
tylko Polacy dużoby o tern systemie 
mieli do opowiadania; jedna delegacja 
nasza mogłaby wystąpić jako publiczny 
oskarżyciel przeciw temu systemowi, 
który w kraju koronnym dalekim od 
stolicy i obcćj narodowości ustanawia 
kilku urzędowych donosicieli, biurokra­
tów, których „berychty“ mają w Wie­
dniu więcej wagi, niż głos opinji pu­
blicznej ; przeciwko temu systemowi, 
który tyle razy już dał się we znaki 
Galicji i któregośmy się jeszcze nie 
pozbyli mimo autonomji i sejmu gali­
cyjskiego.

Czy delegacja nasza przy dyskusji 
nad sprawą dalmatyńską zechce wy­
stąpić w roli publicznego oskarżyciela 
zastarzałego systemu? — zobaczymy.

 ------------

Wiadomości polityczne 
i l&orespondeneje.

Lwów 3 marca.
L. [S p rzedaż  Dziennika Lwowskiego. — 

Z s a l i  sąd o w e j. — P. S ie m u n d t.]
Ostatniemi ezasy mówiono tu wiele o 

sprzedaży Dziennika Lwowskiego, o spółce 
mającej go zakupić itp. Dowiaduję się, 
że w istocie towarzystwo demokratyczne 
miało zamiar zakupić ten dziennik i zro­
bić go swoim organem; nawet już zbie­
rano subskrypcję na ten cel. Lecz pano­
wie właściciele Dziennika stawiali tak 
uciążliwe warunki, że interes nie mógł 
przyjść do skutku. Zaniechano więc ukła­
dów, zwłaszcza, że p. Smolka, który miał 
stanąć na ozele spółki, musiał zwrócić 
swoją czynność w inną stronę z powodu 
otwarcia filji lwowskiej banku centralnego.

Nadmienić muszę, że układy pomiędzy 
właścicielami Dziennika a ową spółką de­
mokratyczną kilkakrotnie w ciągu kilku 
miesięcy ponawiano i coraz rozbijały się
0 zbyt wygórowane pretensje pierwszych. 
Na przypadek zakupienia Dziennika pre­
destynowano na redaktora p. Widmana. 
Obecnie rzecz cała znajduje się in sus­
penso.

Proces p. Lama toczy się jeszcze cią­
gle wśród coraz wzrastającego znużenia
1 zniechęcenia pp. sędziów, prześwietnej 
ławy przysięgłych i —jeśli się nie mylę— 
obu stron spór wiodących i całej publi­
czności lwowskiej. Prawdopodobnie w tym 
tygodniu zakończy się rozprawa.

W tych dniach rozeszła się w notach 
handlowych pogłoska o bankructwie p. 
Siemundta, spólnika Kirchmayera; notuję 
ją, chociaż nie wydaje się wcale prawdo­
podobną.

Wiedeń. [ P r o j e k t  e d y k t u  wyzna ­
niowego.]  Referent wydziału wyznanio­
wego izby niższój rady państwa, dr. Fi- 
guly, ukończył już swój referat, który bę­
dzie podstawą dotyczących dyskusji w wy­
dziale. Oto treść tego referatu:

Państwu przysłużą prawo nadzoru nac 
wszelkiemi stowarzyszeniami wyznaniowe 
mi; broni ono interesu publicznego pod 
względem stosunku do kościołów i stowa­
rzyszeń wyznaniowych; daje opiekę prawną 
wszystkim w służbie wyznaniowśj zostają­
cym i członkom stowarzyszeń religijnych 
i utrzymuje ich w używaniu ogólnych praw 
obywatelskich, nareszcie zapewnia wszy 
stkirn obywatelom państwa wolność su­
mienia i wyznania.

Każde stowarzyszenie religijne chcące 
używać praw przyznanych kościołom i sto 
warzyszeniom wyznaniowym, musi pozy 
skać sobie prawne uznanie.

Założenie i istnienie takich religijnych 
instytucji, których członkowie w skutek 
uroczystych ślubów żyją pod pewnem pra­
wem i wspólnym zarządem, zawisłem jest 
od pozwolenia państwa. Reguły i ustawy 
takich stowarzyszeń tak przy założeniu 
jakoteż przy zmianach potrzebują potwier­
dzenia ze strony państwa. Przełożeni i 
członkowie takich instytucji muszą być 
obywatelami państwa austrjackiego i nie 
mogą mieć jenerałów zakonnych po za 
granicami państwa.

Władza dyscyplinarna przełożonych du­
chownych nad podwładnymi swymi wyko­
nywaną być może tylko w zakresie ogól­
nych ustaw państwa.

Duchowne domy kary i poprawy winny 
być wizytowane od czasu do czasu przez 
władze świeckie; wszelkie dostrzeżone tam 
bezprawności mają być podciągnięte pód 
rygor ustaw państwowych.

Utworzenie osobnych gmin w obrębie 
kościołów i stowarzyszeń religijnych, wy­
maga osobnego potwierdzenia rządu.

Państwo winno odmówić stowarzysze­
niom religijnym uznania, albo takowe cof­
nąć, jeżeli nauka, organizacja albo wyko­
nywanie ich religji okazuje się przeciwnem 
ustawom, niemoralnem i niebezpiecznem 
dla państwa.

Wszystkie uznane przez państwo sto­
warzyszenia religijne są równe w obliczu 
prawa.

Wszelkie dotychczas przyznane pierw­
szeństwa i przywileje znoszą się.

Wszystkie stowarzyszenia religijne, ich 
przełożeni, urzędnicy i członkowie pod­
legają ustawom państwa tak cywilnym 
jakoteż karnym, dalej władzom i sądom 
państwowym.

Wszyscy przełożeni duchowni i słudzy 
tościoła lub stowarzyszenia religijnego, 
ub zakonu duchownego, winni złożyć 

przysięgę na wierność i posłuszeństwo 
cesarzowi, jakoteż przestrzegania konsty­
tucji i ustaw państwa, jak również wy­
pełniania obowiązków obywatelskich.

Ogólne rozporządzenia wydawane przez 
istniejące stowarzyszenia religijne, a do­
tyczące nauki organizacji i wykonywania 
wyznania przed ogłoszeniem winny być 
przedłożone władzy państwowej do apro- 
bacji.

Ogłoszenie tychże ma być zakazane, 
jeżeli wkraczają w zakres praw państwa, 
jeżeli się sprzeciwiają jego ustawom, lub 
też zagrażają państwu i interesom publi­
cznym. (c. d. n.)

robotników ciąży podejrzenie, że utrzy­
mywali stosunki z stowarzyszeniem robo­
tników w Genewie i socjalno-demokraty- 
cznem towarzystwem robotników wBrun- 
świku. U pana Scheua znaleziono 111 
różnych pism i druków, między innemi 
pojedyńcze numera kilku dzienników so- 
cja lno-d emokratyeznych. Śledztwo sądo­
we niebawem się rozpocznie.

— [ Uwi ę z i e n i e  p r z e w ó d z c ó w  r o ­
bo t n i ków. ]  Rano d. 3 marca uwięziono 
przewódzców robotników: Oberwindera, 
Scheu, Most, Papst i Perin, znanych de­
mokratów socjalnych, a zarazem przed­
sięwzięto w ich pomieszkaniach bardzo 
ścisłą i szczegółową rewizję, która się 
jednocześnie u wszystkich odbyła i trwała 
przez 4 godziny. Pau Scheu oskarżony 
jest o zbrodnię zdrady stanu, a na wszy­
stkich wyżej wymienionych przewódzcach

P rag a  3 marca. Nie wiemy, czemu się 
bardziej dziwić mamy w dziennikach cze­
skich, czy naiwności, z jaką każdy krok 
rządu moskiewskiego wymierzony przeciw 
narodowości polskiej, najszlachetniejszemi 
sobie tłómaczą pobudkami, czy też coraz 
więcej wzrastającej niechęci do wszystkie­
go, z czem się tylko jakiekolwiek wią­
żą nadzieje Polaków pod względem od­
zyskania samoistnego bytu i swobodnego 
rozwoju. We wszystkiem, co tylko z Rossji 
pochodzi, upatrują li tylko dobre strony, 
z pewnem z góry już powziętem uprze­
dzeniem; widzą przezorność i ojcowską 
troskliwość rządu moskiewskiego nawet 
tam, gdzie najwidoczniej rozchodzi się 
tylko o wytępienie i zgubę znienawidzo­
nego, polskiego żywiołu. I tak niedawno, 
jeden z poważnych czeskich dzienników 
politycznych, Fokrok, chwalił rząd rossyj- 
ski za zniesienie znacznej części miast 
polskich w Królestwie kongresowem, uwa­
żając to za dobroczynną reformę pod wzglę­
dem ekonomicznym, która biednych mie­
szkańców zaniedbanych i podupadłych 
miast i miasteczek polskich uwolni od 
opłacania zbyt wygórowanych podatków.

Rzeczywiście, moskiewskie dzienniki nie 
mogłyby lepiej bronić postępowania rzą­
du swego, choć przecież powszechnie wia­
domo, że tu przede wszystkiem o to cho­
dziło, by nawet ostatnią odrobinę praw, 
akiemi się jeszcze miasta polskie cieszy- 
y, wydrzeć z rąk polskich, a tern samem 

obezwładnić, ba wprost uniemożliwić każ­
dy, choćby najmniejszy krok na drodze 
samoistnego rozwoju materjalnego i du­
chowego. Czy sympatje dla Moskwy, czy 
też może polityczne namiętności tak da­
lece zaślepiają dziennikarstwo czeskie, że 
już nie widzi codziennie prawie na Pol­
sce popełnianych gwałtów i tej dzikiej, 
zwierzęcej zapamiętałości, tej ohydnie cy­
nicznej konsekwencji, z jaką Moskwa wszy­
stko niszczy i tamuje, cokolwiekby się 
tylko przyczynić mogło do podniesienia 
naszych sił narodowych, czy to pod wzglę­
dem moralnym czy materjalnym? Czy nic 
im nie wiadomo, lub czy też nie chcą 
wiedzieć dzienniki czeskie o niesłycha­
nych i oburzających zdzierstwach rządu 
moskiewskiego, o licznych grabierzach 
dóbr, o przymusowej sprzedaży majątków 
za bezcen, o ciągłych wywłaszczaniach, 
o słynnem uregulowaniu kwestji włościań­
skiej , o bezustannym podkopywaniu kre­
dytu w królestwie polskiem i innych tym 
podobnych gwałtach, na jakie się tylko 
wyuzdane barbarzyństwo Moskwy zdobyć 
może ? Gdzież więc w tern wszystkiem 
jest choćby ślad tylko napółludzkiego, 
rozumnego postępowania? — i co znaczą 
te łzy krokodyle Pokroku nad biednem, 
a tak wysoko opodatkowanemu mieszczań­
stwem polskiem?...

Powołanie J. Klacczki do ministerstwa 
spraw zagranicznych dało dziennikom cze­
skim nową sposobność do wyjawienia nam 
swoich niechęci i nieprzyjaznego usposobie­
nia. Narodni Listy zamieszczają w tym 
względzie korespondencję z Petersburga, 
którą tu podajemy.

„U nas każdy się pyta, co znaczy powo­
łanie Jul. Klaczki do austrjacko-węgierskie- 
go ministerstwa spraw zagranicznych ? Czy

hr. Beust chciał się tym krokiem zupełnie 
pogodzić i zaprzyjaźnić z Polakami, by z 
ich pomocą zgnieść opór reszty Słowian i 
stłumić do szczętu ruch słowiański w Przed- 
i Zaliiawji, tak jak Turcja za pomocą li­
cznych Sadyk-paszów tamuje odrodzenie 
się południowej Słowiańszczyzny w krajach 
tureckich? Może zresztą hr. Beust i hr. 
Andrąssy zamierzają spełnić radę podaną 
im przez jenerała Turra i odnowić dawną 
Polskę „od morza do morza." Ujrzymy za 
niedługo jakie nowe plany ma słodkomo- 
wny hr. Beust, ale nie szkodziłoby, gdyby 
się hr. Beust dobrze przedtem namyślił, 
nim się jeszcze weźmie do dzieła. Jeżeliby 
miał się ehwycić polityki pobudzania i wy­
zywania krajów polskich do Rossji należą­
cych, łatwoby się stać mogło, że wyleci jak 
z działa wystrzelony, sam Bóg wie, dokąd... 
B, za niemiccko-węgiersko-polskiemi górami 
są jeszcze ludzie, którym jenerał Tiirr i 
jemu podobni doradcy nie są godni roz­
wiązać rzemienia u obuwia, ludzie jak np. 
jenerał Ignatiew, Fadiejew i inni.“

Widocznie dziennikarstwo czeskie pro­
paguje dwulicową politykę; z jakich powo­
dów, nie wiemy dokładnie. W każdym ra­
zie jednak zwracamy na to uwagę, bo nam 
się gra taka niebezpieczną wydaje. Już kil­
kakrotnie odzywał się w tym względzie 
Kraj, żądając zrzucenia maski i stanow­
czych wyjaśnień. Dzienniki czeskie odpo­
wiedziały milczeniem. Czy takie nieszczere 
postępowanie, czy takie podnoszenie i chwa­
lenie przy każdćj sposobności najzaciętszych 
wrogów naszych, ma się może przyczynić 
do wyrobienia wzajemnego zaufania i uto­
rowania drogi do porozumienia się między 
nami a narodem czeskim?

Petersburg. Goniec urzędowy bak opi­
suje wspomniane już przez nas rozruchy 
w ałtajskim okręgu górniczym:

„Włościanie i rzemieślnicy wspomnio- 
nego okręgu, do drugiej połowy 1869 r. 
pozostawali zupełnie spokojni, bez oporu 
wykonywali prawne wymagania władzy i 
nietylko regularnie, ale prawie bez zale­
głości płacili podatki skarbowe, ziemskie 
powinności i czynsze za grunta. W osta­
tnich dniach września 1869 r. dwaj dy­
misjonowani rzemieślnicy kupili od jakie­
goś dymisjonowanego czy usuniętego urzę­
dnika za 8 rsr. egzemplarz nr. 23go Tom­
skiego Dziennika Gubernjalnego z 1868 r., 
w którym zamieszczona była najwyżej za­
twierdzona uchwała głównego komitetu
0 urządzeniu stanu wiejskiego i środkach 
dla zabezpieczenia bytu ludności zakła­
dów górniczych. Urzędnik, który sprzedał 
ten egzemplarz, wytłomaczył Kułakowowi
1 Charewowi, iż jest to najwyższy mani­
festy według którego wszyscy bez wyjątku 
włościanie i rzemieślnicy ałtajskiego 0 - 
kręgu górniczego uwalniają się od opłaty 
podatków skarbowych i ziemskich, oraz 
czynszów i od powinności rekrutacji, pier­
wsi na trzy lata, a drudzy na sześć lat. 
Nieumiejący czytać Kułaków i Charew, 
zaczęli objeżdżać z nabytym przez nich 
numerem dziennika włoście, gromadząc 
koło siebie znaczne tłumy włościan, roz­
głaszając pomiędzy nimi wieść o manife­
ście. Do nich przyłączył się włościanin 
Makarew, umiejący czytać, wpływowy i 
bogaty starzec, oświadczając na zgroma­
dzeniach, że znajdujący się w rękach Ku- 
łakowa i Charewa numer dziennika gu­
bernjalnego y jest istotnym manifestem. 
Środki wytłómaczenia i przekonywania ze 
strony władzy miejscowej i umyślnie wy­
delegowanego w tym celu urzędnika, po­
zostały bez skutku, a tymczasem liczbę 
podżegaczy powiększyły cztery nowe oso­

by włościanie: Płotnikow, Kuzniecow, 
Szabanow i koływański mieszczanin, były 
kantonista, żyd Widerow. Za ich wpływem, 
posrod włościan i rzemieślników rozpow­
szechniła się myśl, jakoby zwierzchność 
ukrywała przed ludem manifest, w celu 
obrócenia na swą korzyść wnoszonych do 
skarbu opłat, i jakoby Widerów i Płot- 
ników otrzymali telegram od cesarza, po­
twierdzający uwolnienie od opłaty podat­
ków, w skutku czego włościanie i rzemieśl­
nicy odmówili płacenia podatków i posłu­
szeństwa.

Gubernator tomski wydał rozporządze­
nie co doj wprowadzenia do wsi Ber- 
skoje oddziału wojska, sam się tam 
udał i kazał się zebrać zgromadzeniu 
włosciowemu: z włościan — po jedne­
mu z 10 gospodarzy, a rzemieślnikom 
obowiązanym płacić podatki, wszystkim 
bez wyjątku. Lecz na zgromadzenie sta­
wiło się włościan nie więcej 300, a z 500 
rzemieślników, którzy mieli się stawić, 
zgromadziło się 25; inni zaś rzemieślnicy 
z znaczną liczbą włościan, pod przewod­
nictwem Widerowa i dwóch jego spólni- 
ków, zebrali się na odzielne zgromadze­
nie we wsi Irmenskoje, o 45 wiorst od 
wsi Berskoje, gdzie zebrało się ich do 300. 
Z nich główni fy drugorzędni przywódcy 
w liczbie 39, umieścili się w oddzielnym 
domu, a inni rozkwaterowali się po wsi. 
Zeby przekonać się o zamiarach tego tłu ­
mu, wysłany był do wsi Irmenskoje urzę­
dnik policyjny z żandarmem, ale aresz­
towano ich tam, a pierwszego z nich groź- 
iami zmuszono napisać do gubernatora 
raport, aby przybył osobiście, dla objaś­
nienia manifestu. Raport ten był spraw­
dzony przez Widerowa. Otrzymawszy ra- 
jort i wiadomość, że tłum jest uzbrojony 
i zamierza w razie nieprzybycia guberna­
tora udać się do wsi Berskoje, guberna­
tor wysłał do wsi Irmenskoje sprawnika i 
150 żołnierzy pod dowództwem sztabs-o- 
ficera, którzy przybywszy tam, z nastaniem 
nocy, i okrzykiem ,,hura“, otoczyli dom 
gdzie znajdowali się herszci. Ci ostatni 
wziąwszy żołnierzy za swoich, odpowie­
dzieli tymże okrzykiem: „hura“, lecz do­
strzegłszy pomyłkę dali trzy wystrzały 
do dowodzących, lecz wystrzały chybiły. 
Dla uprzedzenia nowych wystrzałów, żoł­
nierze dali salwę do ścian domu, przy- 
czem dwa wystrzały trafiły w okno i zra­
niły dwie z osób znajdujących się w do­
mu. Uzbrojeni w noże i pałki, zebrani 
w. domu chcieli się bronić i dla tego po- 
gasili światła, ale widząc nierówność sił, 
poddali się. Jeden z nich dymisjonowany 
urzędnik z służby solnej, Sawinów, nie- 
otrzymawszy żadnej rany z wystrzału wy­
skoczył przez okno i zabił się. Na drugi 
dzień rano, oddział wojska powrócił d- 
wsi Berskoje, zabrawszy z sobą wszystkich 
38 aresztowanych, z których dwóch ra- 
nionych odesłano do szpitala wojskowego 
na kurację. Po wyjściu oddziału wojska, 
niektórzy ze zgromadzonych we wsi Ir­
menskoje, rozpuścili pogłoskę, jakoby/żoł­
nierze nie byli przysłani przez zwierzch­
ność, ale zostali najęci z przypadkowo 
przechodzącego^ tamtędy oddziału przez 
pokojowego pośrednika, dla nastraszenia 
włościan jego rewiru i już więcej nigdzie 
się nie pokażą. Dla tego tymże sprawni- 
kowi. i' sztabs-oficerowi zostało polecone 
przejść z kompanją żołnierzy przez wszyst­
kie wsie na rozległości 200 wiorst w szerz 
i 100 wiorst wzdłuż, gdzie najbardziej 
okazało się nieposłuszeństwo władzy i opór 
w płaceniu podatków. Potem porządek 
został przywrócony i podatki zostały za­
płacone całkowicie. Głównych zaś spraw­
ców rozruchów oddano pod sąd wojenny."

Król Don Ź uan
komedja w 5ciu aktach przez Adama Bełcikow- 

skiego. Lwów 1869. Nakładem F. H. Richtera.

Adam Bełcibowski:

H U N Y A D I
dramat w 5-ciu aktach. Łwówl87o. Nakładem 

wydawnictwa „Mrówki."

Doświadczenia* wprawy i znajomości 
warunków sceny u nńS niepodobna prawie 
zdobyć młodemu pisarzowi wobec upartej 
i tendencyjnej obojętności dyrekcji tea­
trów dla sztuk oryginalnych,

Diderot powiedział, że najlepszą kry­
tyką dla pisarza dramatycznego jest wi­
dok własnej sztuki na scenie. I niewąt­
pliwie szkoły tej nic nie zastąpi; bez tego 
praktycznego doświadczenia z trudnością 
tylko talent przyrodzony rozwijać się mo­
że. Przykładem jest tutaj Beaumarchais, 
który przez lat kilkanaście nie mogąc się 
doczekać przedstawienia swej sztuki Le 
mariage de Figaro, zaprzestał dla sceny 
pisać. Kto wie, czy ułatwienia, jakie mieli 
w przedstawieniu swych sztuk Szekspir i 
Molier jako sami kierownicy sceny, nie 
przyczyniły się wiele do tern szybszego i 
potężniejszego rozrostu ich talentu?

Zwracając się do prac p. Bełcikowskie- 
go, ^rozpoczniemy z nim proces, a to od 
samej tytułowej kartki.

Przedewszystkiem Król Don Zuan nie 
jest komedją, bo nie odpowiada warun­
kom przez komedję wymaganym. Autor 
w niej nie wyśmiewa ani chłoszcze uło­
mności lub śmieszności ludzkich, nie dał 
nam ani jednego komicznego charakteru, 
ani jednej komicznej sytuacji, ani jednej 
komicznej sceny. Bez wywołania śmiechu,

choćby tylko w homeopatycznej dozie, czy 
komedja może być komedją? Toć to jej 
zadanie śmiechem i szyderstwem karcić 
i poprawiać.

Znamy tworzącą się obecnie nową teorję 
komedji we Francji, tak nazwaną Comedie 
seiieuse, a jednak w sztukach pp. Dumasa 
syna, Augiera, Feuilleta, Paillerona itp 
choć w części, choć ubocznie, przecież 
niejeden warunek komedji jest uwzględ­
nionym. Pan Bełcikowski snać sądził, że 
lekkość obranego przedmiotu zastąpi ko 
miczność; a jednak i owa miłostka króla 
i jego niezręczne wybiegi przed jego da­
wną kochanką p. Kosel prędzej wzbudzą 
uczucie politowania niż śmiech.

Jeżeli Król Don Żrnn nie jest komedją, 
to również niewiadomo, czy jest obrazem 
historycznym, obyczajowym lub społecz­
nym. Nie jest ściśle historycznym, gdyż 
mimo historycznej postaci Augusta II i 
daty 1701 r. nie kreśli dokładnego i wy­
razistego obrazu epoki, w której akcja się 
odbywa, i me zużywa wcale w wyczerpu­
jący sposób epizodu dziejów, około któ­
rych krąży. Cała część historyczna sztuki, 
której autor używa za machinę porusza­
jącą akcję, stoi poza akcją i pie jest do 
niej wplątaną, nie jest uplastycznioną. — 
Nie chce się wierzyć w grozę sytuacji, ani 
w chwiejność tronu, ani w obecność Karo­
la XII na granicach państwa, — bo to 
wszystko nie wchodzi w rdzeń akcji, lecz 
jest tylko obok idącą nicią, którą autor 
czasem pociąga dla obudzenia ruchu w 
sztuce.

Wprawdzie z przedmowy ^§adzićby mo­
żna, że autor z umysłu wpr^mdził w sto­
licę Polski, w otoczenie króla same obce 
i cudzoziemskie figury; lecz przez to u- 
tworzyła się rzecz niemal niemożliwa. Boć

niepodobna uwierzyć, aby w otoczeniu 
króla, w stolicy państwa i kraju, w chwili 
groźnej i ważnej obcego najazdu, w chwili, 
w której ważą się losy tronu i państwa, 
w której byt Polski zagrożony,—czyż jest 
możebne, powtarzamy, aby w chwili takiej 
nikt z Polaków losami państwa się nie 
zajmował? aby ster władzy i kierownictwo 
było w ręku tylko obcych awanturników 
i awanturnic?... Czy to jest prawdziwe, 
czy możebne — nie mówiąc już czy hi­
storyczne !

Przez tak stworzoną sytuację, osłabił 
się interes komedji, kiedy czytelnik wi­
dzi ważne i pierwszorzędne kwestje tra­
ktowane jedynie przez króla i awanturni­
ków w sposób płochy i lekkomyślny; jest 
to obraz przykry, że zagłusza lekkość 
akcji, o którą tak autorowi chodziło.

Gdyby sprawa Karola XII była trakto 
waną równocześnie w sposób poważny i 
groźny (choćby na drugim planie), to obu­
dziłaby się wiara w sytuację a z nią in­
teres, a przytem zarazem uwydatniłby się 
jaskrawo^ i charakter króla. Ta jedno­
stronność obrobienia jest główną wadą 
sztuki; z niej wypływa, iż komedja ta nie 
jest dokładnym obrazem czasów, które 
stara się przedstawić. Bo czyż stek przy­
byszów z całego świata bez żadnych za­
sad i moralności, stek awanturników i 
awanturnic można byać za obraz epoki? 
Czyż w Polsce po za tą naleciałością już 
nic nie było? Dla samego kontrastu, bez 
którego nie ma porównań i niema życia, 
należało wprowadzić w akcję społeczeń­
stwo polskie; nawet ta kupa awanturni­
ków byłaby na tem lepiej wyszła, gdyż 
stałaby się więcej prawdziwą i możebną. 
Tak jak jest obraz, nie ma tła, nie ma 
kolorytu.

Autor nie wychodząc z granic zakreślo­
nych przez siebie, mógł nam był dać wy­
borny wizerunek rozpoczynającego się fer­
mentu demoralizacji i zepsucia, których 
źródłem był dwór i obcy przybysze; ja- 
kiegoż przez to komedja nabrałaby życia 
i interesu? Lecz autor jakby z rozmysłu 
cały ten materjał pominął i dał nam 
obraz jednostronny. Jeżeli chciał już ko­
niecznie na tym gruncie pozostać, to na­
leżało albo zupełnie motywa historyczne 
pominąć lub też utworzyć charaktery tak 
oryginalne,  ̂tak dosadne, tak je silnie 
umotywować a psychicznie rozwinąć, aby 
one samą ogólnie - ludzką naturą mogły 
nas zająć i zainteresować.

Za wzór w tym rodzaju mógłby służyć 
dramat Le roi damuse Wiktora Hugo, w 
którym charaktery Franciszka II i Tribu- 
leta tak są głęboko wystudjowane, tak 
prawdziwe a przez to tak interesujące.

W komedji król Don Żuan szło autoro­
wi o sytuacje, za to zaniedbał charaktery. 
Są one wszystkie mniej więcej podobne 
do siebie zepsuciem, brakiem moralnych 
podstaw, wszystkie są jakby na jedną for­
mę ulane i na jednej pochyłości stojące. 
I tu jest pewien brak światła, kolorytu, 
gdyż kontrasta i rozmaitość charakterów 
stanowią niezbędny warunek życia i dra- 
matyczności; tylko tym środkiem obraz 
nabiera plastyczności i życia, rozbudza 
się interes, wywięzuje silna akcja. Do ża­
dnej z osób występujących w królu Don 
Zuame czytelnik nie ma wyższej moral­
nej sympatji, bo wszystkie zarówno mo­
ralnie pochylone, los żadnej bliżej nie ob­
chodzi, bo los wszystkich jednej wart na- 
eródy.

Uhcąc stwierdzić powyższe zdanie, przy- 
I patrzmy się charakterom występujących

osob. Kroi Don Żuan — już z tytułu wie- 
my czego po nim mamy się spodziewać. 
Typ ten stworzony przez Tirso de Molina 
w el convivado de piedra, unieśmiertelnio­
ny przez Don Juana Moliera, a spopula­
ryzowany przez Byrona, znanym jest ogól­
nie. Lekkomyślność, łubieżność, igranie 
z uczuciami i z sercem, wszystko to jeżeli 
narusza paragrafy kodeksu moralności, to 
jednakże stanowi zarazem niezbędne wa­
runki typu. Zresztą tego rodzaju ludzie 
mają swój własny sposób widzenia, swój 
własny kodeks, którym się rządzą. Ko­
deks ten tak streszcza Don Juan Moliera 
w scenie II. aktu I. mówiąc do Sgana- 
rellego:

I „Chcesz, aby się oddać zupełnie pier­
wszemu przedmiotowi, który nas zajął... 
chcesz, aby świat porzucić dla niego i 
nie patrzyć już na nikogo?— Piękna mi 
to rzecz, taka stałość i wierność, która 
nas na wieki zakopuje w jednem uczuciu 
jak w grobie! i odgranicza kwiecie mło 
dosci od innych uciech i piękności. — Nie 
nie! taka wierność jest tylko śmiesznością, 
wszystkie piękne kobiety mają równe 
prawo nas ̂ zachwycać. Co do mnie każ­
da piękność mnie porywa, gdziekolwiek 
ją  spotkam, i z roskoszą poddaję się jej 
władzy. Jeżeli kocham już jednę , to ta 
miłość nie może stać się powodem nie­
sprawiedliwości dla innej kobiety. Wszak 
dlatego mam oczy, abym patrzał, abym 
podziwiał, abym kochał... „wszak serca 
mego nie mogę pięknej kobiecie odmó­
wić...11 Jaka to roskosz zniewolić młodą 
piękność, jaka roskosz podchlebstwem, 
pieszczotami, łzą i westchnieniami prze­
walczyć niewinny opór, złamać skrupuły 
i dojść do celu; a raz stawszy się już 
panem, to trzeba szukać nowego zajęcia,

nowych uczuć, nowej walki, nowego zwy- 
cięziwa itd.“ To jest ustęp z paragrafów 
kodeksu Don Żuanów, który jeżeli stoi 
sztorcem^ do moralności, to nie można 
mu odmowie pewnego rodzaju poetyczne­
go pokostu; jest w tern, że się tak wy­
razimy, pewna chvalerja, która jeżeli nie 
ratuje, to przynajmniej niezupełną budzi 
odrazę. Kroi Dón Żuan może więc igrać 
z uczuciami, może podchlebstwami i kłam­
stwem zdobywać serca, a odtrącać je  po 
przesycie; lecz król Don Żuan, ani żaden 
Don Żuan nie może wyzyskiwać miłości 
swej kochanki dla swych osobistych ce­
lów, nie może kupczyć uczuciami dla in­
teresu, nie moźe*sprzedawać swych uczuć, 
bo równocześnie staje się obrzydliwym. 
W życiu i na scenie postępek taki budzi 
tylko pogardę. A przecież zaraz w sce­
nie 5 aktu I widzimy taką scenę między 
Augustem II i panią Feszen. Takie wy­
zyskiwanie dawnego uczucia odejmuje po­
staci króla wszelką sympatję czytelnika, 
nie zyskuje też August w stosunku swoim 
do pani Kosel, której się lęka jak pen­
sjonarka swej guwernantki, i ciągle tłó- 
maczy bojaźliwie i niezręcznie. Nie tak 
postępuje Don Żuan z Elyirą, i rzeczy­
wiście czyż Don Żuan, król do tego, mógł 
się tak obawiać kochanki, która już go 
nudziła; czyż dla niego kobieta warta co 
więcej od pełnej czary, z której raz ro­
skosz wypiwszy, kielich się odtrąca, nie 
dbając czy się zgruchocze. Postać takie­
go króla razi w komedji. Również nie­
sympatyczną jest postać Randzau, która 
autor chciał widocznie taką utworzyć i 
me żałował też cieniów. Brat kochanki 
króla sam w nowych miłostkach dono-

Jmwfbieni r S ; sam/ yimjduje kłamstwa 1 wybiegi dla zwiedzenia p, Kósel, bez
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—  Liczba osób uwięzionych w sprawie 
spisku, jak zapewniają S. Pet. Wied., zo­
stała przesadzona co najmniej w trójna- 
sób, gdyż wynosi nie więcej jak 105, lecz 
i z pomiędzy tych osób, uwalniają prawie 
codziennie po kilka, niekiedy nawet bez 
zobowiązywania do .składania deklaracji 
na piśmie co do wyjazdu ich z Petersburga.

— [ Z a p r z e c z e n i e ] .  M. P. Pogodin 
wstósował do redaktora Mosk. Wied. na­
stępujący list: „Panie. Na zasadzie wy­
razów korespondenta jednej z gazet pe­
tersburskich, podaliście wiadomość, że 
mam wziąść udział bezpośredni w wydaw­
nictwie nowej gazety moskiewskiej, pod 
tytułem ,,Radyga*■ (,,7gcza“). Bardzo lu­
bię widzieć tęczę na niebie i na ziemi, 
lecz nie słyszałem o żadnej tęczy mos­
kiewskiej i nie zamierzam brać udziału 
bezpośredniego w redakcji jakiejkolwiek- 
bądź nowej gazety. M. Pogodin.“

F rancja .
P aryż 27 lutego.

□  [ S y t u a c j a  w i z b i e  — w p ł y w  
T b i e r s a  i P i n a r d a — Journal des De- 
bats o g a b i n e c i e  O l l i v i e r a  —  s p r a ­
wo z d a n i e  m i n i s t r a  s pr a w w e w n ę ­
t r z n y  c h — p r o g r a m p o l i t y c z n y  — 
k o m i s j a  d e c e n t r a l i z a c y j n a  —zgro­
m a d z e n i e  w c y r k u  —  Don C a r l o s  — 
pr o c e s s ] .  Lewe centrum opanowało za- 
tćm obecnie sytuację w izbie. Thiers był 
duszą rozpraw między tą częścią lewicy, 
która uległa jego wpływowi a centrami, 
przejście nawet do porządku dziennego przy­
jęte 236 głosami przeciw 18, które gabi­
netowi zjednało świetną większość, było 
niemal przez niego podyktowane. Journal 
des Debats zaś utrzymuje, że Pinard tra­
fił w jedno przypominając pamiętne słowa 
Ludwika Filipa: „Głosujecie ze mną ale 
mi nie pomagacie." Gabinet Olliviera do 
znaje od 2 stycznia ciągłego uznania ze 
strony izb, ale dotąd przynajmnićj nie miał 
z tego żadnćj korzyści, „gdyż izba nie jest 
naturalną podstawą tego ministerjum.“ For 
cade, który większość stworzył wraz z swy 
mi prefektami, jest w jćj szeregach, a cho­
ciaż dzisiaj przegrał, jutro może być po 
wołanym na trybunę. Oto jest „fałszywe 
stanowisko," nad którćm Journal des De­
bats rozwodzi się wkrótce po świetnćm 
zwycięztwie p. Daru, aby zarazem zapro­
testować przeciw przypuszczeniu, jakoby 
nowe wybory zastać miały n. p. w czerw­
cu, kraj w uśpieniu lub głuchocie. „Strzedz 
się należy zawiązywania ściślejszych związ 
ków z tą większością, bo ich nie dotrzy 
ma, a same wyrazy sympatji nic nie zna­
czą. Kraj bardzo dobrze wić o tćm, że nie­
pewność epoki przejściowćj, w polityce by­
wa głównćm źródłem niepokojów, że wi­
chrzycieli porządku poskromić zdoła jedy­
nie silne ministerjum, t. j. takie, któreby 
stało na czele izby, z serca kraju powsta- 
łój i któregoby postępowanie wznioślejszćm 
było po nad wszelkie wątpliwości. Ktokol­
wiek pragnie, aby gabinet Olliviera prze­
trwał dzisiejszą izbę, ten winien szczerze 
temu zaradzić, aby się gabinet ten nie bar­
dzo z nią zaprzyjaźniał, gdyż cokolwiekbądź 
nastąpi, jćj dni są już policzone."

Dziennik urzędowy ogłasza sprawozdanie 
ministra spraw wewnętrznych, przedłożone 
cesarzowi, następującej treści:
-4„Najjaśniejszy panie! Zwrot polityczny, 
dokonany przez W. C. M., spowodował ko­
nieczne zmiany w naszćj administracji. Bez 
narażenia się na niekonsekwencją nie mo­
żna przypuszczać do udziału w rządzie kra­
ju wszystkich obywateli, a zarazem odma­
wiać im zajmowania się sprawami bezpo­
średnio i najżywićj ich dotyczącemi. W. C. 
¥ .  wyraził się słusznie w liście 27 czerw­
ca do ministra w następujący sposób: „Nasz 
system centralizacyjny obok swych korzy­
ści, ma tę złą stronę, że wywołuje mnó­
stwo regulaminów. Staraliśmy się jak pan 
wiesz, zaradzić temu, ale jeszcze wiele po­
zostaje do czynienia. Dawnićj kontrola ad­
ministracji nad mnóstwem drobiazgów, by­
ła może koniecznością, dzisiaj jest tylko 
ciężarem." Słowa te zawierają w sobie za­
ród postępu, którego opinja publiczna się 
domaga, a który urzeczywistnić należy bez 
zwłoki. Programem, którego się teraz trzy­
mać winniśmy jest przeto: p r z y p u s z c z a -  
n i e j a k  n a j w i ę k s z ć j  l i c z b y  o b y ­
w a t e l i  d o  k i e r o w n i c t w a  i o d ­

p o w i e d z i a l n o ś c i  w s p r a w a c h  
l u b l i c z n y c h ,  nadanie władzy central- 

nćj tśj mocy, jakiśj potrzebuje do utrzy­
mania wewnętrznego i zewnętrznego bez- 
lieczeństwa kraju, r o z s z e r z e n i e  au-  

t o n o m j i  d e p ar  t a  m en t ó w i g mi n ,  
zbadanie zmian odpowiednich dzisiejszćj 
organizacji okręgów i kantonu. Proszę prze­
to W. C. M. o zamianowanie komisji, któ- 
raby w łonie swćm oprócz mężów, którzy 
się specjalnie ze stanowiska teorji zajmo­
wali decentralizacją, mieściła w sobie i ta­
kich, którzy na drodze praktycznćj nabyli 
gruntownych wiadomości w kwestjach ad­
ministracyjnych. Komisja decentralizacyjna 
wzięłaby się natychmiast do dzieła i pracę 
swoję wytrwaleby prowadziła. Po skończonśj 
pracy, koledzy moi i ja przedstawilibyśmy 
W. C. M. wnioski, któreby miały na celu 
zapobieżenie niedogodnościom zbyt wielkićj 
centralizacji. Jeżeli W. C. M. niniejsze spra­
wozdanie uwzględnić raczy, proponuję utwo­
rzenie komisji, w którejby wszyscy mini­
strowie byli członkami, w następujący spo­
sób: prezydent Odilon Barrot i 46 człon­
ków." Sprawozdanie wylicza w końcu tych 
członków, między którymi najwięcćj jest 
deputowanych.

Drugie publiczne zgromadzenie w cyrku 
pól elizejskich, było liczniejsze jeszcze niż 
pierwsze. Głównym mówcą był p. Pressensć, 
mówił on o wolności sumienia i o długim 
tejże ucisku. Konkordat francuzki nazwał 
„zdradzieckim kontraktem między kościo­
łem a państwem," gdyż jeden i drugi chce 
rozporządzać tćm', co do żadnego z nich 
nie należy, t. j. sumieniem. Państwo dzier­
ży w ręku wyznania, t. j. sumienia; mini 
ster sprawiedliwości przyrzekł, że oddzieli 
sprawiedliwość od polityki, równą potrzebą 
jest oddzielić sprawiedliwość od wyzna 
nia. Dążnością wolnego sumienia jest wol­
ność wszystkich kościołów w wolnćm pań­
stwie.

Wypuszczono znowu 119 osób uwięzio­
nych z powodu ostatnich wypadków.

Liczba osób zostających w śledztwie z po­
wodu ostatnich zamieszek wynosi w ogóle 
178. Z pomiędzy 123, oddanych pod sąd 
policji poprawczćj, oskarżonych jest o udział 
w zbiegowisku 37 osób, o noszenie broni 
zakazanćj 50, o buntownicze okrzyki 10 i t. d

Nie pisałem wam jeszcze, że wieczór 22 
lutego panowało wielkie zamieszanie na 
bulwarze Montmartre. Wystrzelono tam bo­
wiem 6 razy z rewolweru. Myślano zrazu, 
że to nowa jaka zbrodnia. Szczęściem by­
ło to co innego. Strzały owe pochodziły 
od elegancko ubranego jegomości, który 
siadł do doróźki. Strzelał on na wiatr. 
Uwięziony i zaprowadzony do policji, ze­
znał, że jest vice-hrabią de C.... Był on na 
dobrym obiedzie w klubie i miał zamiar 
jechać doróżką do Port St. Martin na Lu­
krecją Borgią. Ponieważ dorożkarz długo 
kazał na siebie czekać, nudziło mu się i 
dla rozrywki wystrzelił sobie w powietrze. 
Nie uwięziono go naturalnie, lecz odpro 
wadzono do jednego z przyjaciół, aby się 
wyspał.

22 lutego uwięziono w Lyonie Don Car- 
losa. Przebywał on w ostatnich czasach w 
Szwajcarji, mając zabroniony sobie pobyt 
we Francji z wyjątkiem północnych depar 
tamentów. W Lyonie miał się spotkać z Ca- 
brerą, aby się udać z nim do Hiszpanji, 
gdzie za jego przybyciem miano wydać ha­
sło Karlistom do chwycenia za broń. U- 
więzionemu natychmiast w Lyonie zosta­
wiono do wyboru: albo być natychmiast 
internowanym w północnćj Francji, albo 
wyjeżdżać z Francji. Don Carlos obrał to 
drugie i wyjechał w asekuracji policyjnćj 
do Szwajcarji. 30 naczelników karlistow 
skich, którzy się znajdują w Bajonnie i Biar­
ritz, internowano również w środkowćj 
Francji.

Włochy.
Rzym 24 lutego.

? [ A n t i - k r y t y k a  p r z e c i w  D o l l i n  
g e r o w i  — l i b e r a l n y  k a t o l i c y z m  we 
W ł o s z e c h — adres  do b i s k u p a  me-  
d j o l a ń s k i e g o  — Osservatore — 28ma 
k o n g r e g a c j a  — k a r n a wa ł . ]  Zjawiła 
się w Civilta Cattolica, anti-krytyka na wy­
stąpienie Dollingera przeciw postulatowi 
o nieomylności. Zrobiono jćj sławę już 
przedtem, że będzie pełną grozy i niena­
wiści. Tymczasem artykuł ten w obec ar­
tykułów innych, może być poczytanym za

jednego szlachetniejszego lub podnioślej- 
szego uczucia w piersi; niezdolny dać kró­
lowi innej rady wobec budzącej się mi­
łości dla Henryki Duval, jak: „radzę w. 
k. mości nie brać na siebie nowych obo­
wiązków." (str. 75.)

Nielepszym jest i ów idealny kochanek 
Henryki, Wilhelm.... który z taką pokorą 
i  obojętnością stoiczną dowiaduje się , iż 
jego ideał — jest wcale w niedwuzna­
cznych stosunknch z królem... nie oburza 
się tern... na ustach nie ma ani goryczy, 
ani bólu, lecz jeno prosi króla, aby wie­
cznie kochał Henrykę, bo ona nie będzie 
znać drugiej miłości... (str. 78). Ten sam 
Wilhelm jakże idylicznie żegna się z Hen­
ryką! Zamiast męzkich słów jeżeli nie po­
gardy to rozpaczy... i serdecznego bólu, 
Wilhelm obiecuje się za nią modlić (str. 
85). Taki słaby i niewieści charakter nie 
zajmuje i nie wzbudza współczucia?,... 
Potwornym jest i stary Duval, który do­
wiedziawszy się, iż u nóg jego córki król 
klęczy, powiada z cynizmem: „Nie... nie 
mogę zrozumieć, czy to prawda, że moja 
córka mogłaby zostać baronową, hrabiną, 
księżną" (str. 55). — Oto są charaktery 
męzkie wprowadzone w komedję, z ko- 
biecemi króciej się rozprawiemy.

Pani Kosel — metresa en titre i pani 
Feszen, dawna kochanka, która nosi się 
z jakąś teorją platonicznych uczuć, dzi­
wnie cyniczną — wiemy co warta — a 
niewiele więcej od nich warta i Henryka 
Duvall... nie dlatego, że zakochawszy się 
w królu, ulega mu; lecz że ulega tak bez 
walki, bez oporu, z taką łatwością, z ta­
kim pośpiechem... Pojmujemy jej miłość 
gwałtowną dla króla, lecz w 6ercu dzie­
wicy miłość nawet najgwałtowniejsza, nie 
może zażegnać walki... tej walki czytelnik 
dopomina się koniecznie... dla prawdy — 
dla obrony Henryki... Między miłością a  
upadkiem jest przestrzeń, której żadna 
kobieta bez walki i oporu nie przebiega. 
Przypomnijmy sobie córkę Tribuleta w

Le roi s'amuse... król ją porywa gwał­
tem, ulega sile — tu Henryka sama od­
daje się królowi i przybiega na zamek z 
takim pośpiechem, iż zaprawdę trudno 
przychodzi zazdrościć królowi podobnie 
łatwej konkiety/ i

Rozpisaliśmy się obszerniej nad tą ko 
medją, gdyż mimo wad wytkniętych, w u 
kładzie sztuki, w powiązaniu scen, w roz­
woju akcji znać rękę zdolną, znać ła ­
twość kombinacji — wiele scen jest zrę­
cznie nawiązanych, wiele i efektownych. 
Są to warunki, bez których nie można 
zostać dobrym pisarzem dramatycznym. 
Utworowi temu należy się więc przedsta­
wienie go na scenie. — Co do stylu zro 
bilibyśmy autorowi jeden zarzut. Francuzi 
powiadają le style ćest Chomme — i na 
odwrót. Nie ulega wątpliwości, iż każdy 
człowiek odpowiednio wykształceniu, uspo 
sobieniu, charakterowi — inaczej się wy­
sławia. W komedji pana Bełcikowskiego 
wszystkie osoby jednym językiem mówią: 
a przez wszystkich mówi autor.

Drugi utwór p. Bełcikowskiego Hunyadi 
jest raczej epizodem dramatycznym, niż 
dramatem, bo nie ma ani dość silnie na 
wiązanej intrygi, ani odpowiedniej akcji. 
Zresztą w zakończeniu sam oświadcza au­
tor, iż pracę tę napisał przed laty kilku­
nastu i że usuwa ją z pod ostrza kryty­
ki, chętnie jednak przyznajemy mu, iż w 
pracy tej jest wiele ciepła poetycznego, 
wiele młodzieńczego polotu. Postać Hu- 
nyadego byłaby dziwnie sympatyczną, gdy­
by nie zabójstwo, które własnoręcznie po­
pełnia na Cillim... cała ta scena jest 
niezręczną. — Do bardzo pięknych za 
to należy scena 2 aktu H między Hunya- 
dym i Anną. — Nie powtarzamy treści 
tego utworu, gdyż powinien być w rękach 
wszystkich lubowników pięknej literatury, 
a na dobrem przedstawieniu scenicznem 
zyskałby niezmiernie W .B .K .

wcale umiarkowany, choć zaraz na począt­
ku znajduje się w nim frazes u. p. taki: 

przesiąknięty jadem trucizny artykuł an- 
ti-katolickićj Gazety augsburskiej, niewie- 
dzieć czy treścią czy formą jest gorszy." 
Względnego tego umiarkowania użyli może 
redaktorowie Civilly dla tego, ponieważ 
tym razem wyruszają na pole do walki 
z argumentem rzeczowym i mają zamiar 
donieść światu o wynalezieniu zaczepiane­
go: quemadmodum etiarn w oryginale de­
kretu zjednoczenia. Nie wdając się bliżćj 
w tę kwestję filologiczną, widzimy, że w tśj 
sprawie niewypowiedziano jeszcze słowa 
ostatniego i ks. Dollinger nie weźmie so 
fie tego tak bardzo do serca, mimo wzru­
szającej odezwy do jego sumienia i mimo 
groźby o wiecznym sądzie, która artykuł 
zakończa.

Redaktorowie Civilta Cattolica, którzy 
w ostatnich numerach tego dziennika win­
szowali sobie, że przynajmnićj na włoskim 
gruncie nie przyjęło się jeszcze zielsko ka­
tolicyzmu liberalnego i którzy utrzymy­
wali, że tak w społeczeństwie jak i w pra­
sie istnieją tylko dwie kategorje: uczci­
wych katolików i jawnych pogan, powin- 
niby się strasznie przerazić widząc, że i 
w moralnćj stolicy Włoch pośród kategorji 
katolików i kleru powstał ruch, dowodzący, 
że i we Włoszech są ludzie, którzy nie 
wyrzekając się bynajmnićj religji przodków 
swoich, nie życzą sobie sprzeciwiać się prą­
dowi ducha swego czasu i prawnym pod­
stawom państwa.

Aż do otwarcia soboru, biskupi z roz­
kazu kurji przytłumili wszelkie podobnego 
rodzaju objawy i dla tego też odezwa, wy­
dana w listopadzie przez pewnego kapłana 
medjolańskiego do proboszczów, kanoników, 
profesorów i prefektów seminaryjskich, 
odezwa w duchu liberalnym napisana, prze­
brzmiała bez wrażenia. Projekta reformy 
zawarte w nićj były za radykalne, aby się 
mogły cieszyć nadzieją poparcia. W osta­
tnich tedy dniach wiadomość o przystąpie­
niu arcybiskupa medjolańskiego do przeci­
wników nieomylności, dała powód do nowćj 
manifestacji. Wystósowano do niego adres, 
w którym zamieszczono projekta w celu 
przywrócenia odpowiedniejszego stosunku 
między królestwem włoskiem, a kościołem, 
oraz zniesienia niektórych wadliwych stó- 
sunków wewnętrznych w ostatnim. W pi­
śmie tćm, godnym uwagi jest ustęp, uska­
rżający się na prasę, katolicką uprzywile­
jowaną, oraz na to rozdwojenie, jakiego 
ona jest powodem w klerze, w narodzie, 
a nawet pośród rodzin samych. Miano już 
zebrać dość sporą liczbę podpisów na tym 
adresie.

Jedno z najbardzićj zaczepionych pism, 
Osservatore, porównywa redaktorów tego 
adresu, mieniąc ich elitą kleru medjolań- 
skiego, do odżuwaczy, którzy, tak jako 
woły przeżuwają swe idee projektu i za­
pamiętałości. Osservatore przestrzega także 
wszystkich katolików, aby się na petycji 
nie podpisywali.

Dwudziesta ósma kongregacja jeneralna 
odbyła się 21 lutego. Mszę celebrował Msr. 
Desprez, arcybiskup tuluzki, potem nastą­
piły debaty nad małym katechizmem. Po 
załatwieniu tćj kwestji nastąpi schema de 
ecclesia, a z nią najważniejsza kwestja so­
borowa.

19 lutego rozpoczął się w Rzymie kar­
nawał, ale nie w bardzo wielkim humorze. 
Słota zatrzymała cudzoziemców w domu, 
a Rzymianie najbardzićj na nich liczący 
zawiedzeni, pospuszczali nosy.

Spraw y miejskie i powiatowe.
K raków  3 marca. Dziś odbyło się po 

jednomiesięcznej przerwie zwykłe miesię­
czne posiedzenie rady.

Prezydent dr. D ie t l  zagaja posiedzenie
0 godz. 5Va , ustępuje jednak przewodni­
ctwo wiceprezydentowi dr. S z l a c h t o  w- 
s k i  e m u ,  zamierzając zapewne udział 
wziąć w obradach.

Po odczytaniu protokółu ostatniego po­
siedzenia, podaje do wiadomości rady se­
kretarz W o j a k o w s k i  pisma i odezwy 
do rady nadeszłe, p r z e w a ż n i e  cechy 
prywatnej. Na wzmiankę zasługują: 

Reskrypt rady szkolnej krajowej przyj­
mujący do wiadomości przedstawienie gmi­
ny co do zamianowania zastępców na­
uczycieli dla klas równorzędnych przy 
szkole św. Barbary.

Ministerstwo wojny zmienia linję gra­
niczną rejonu fortyfikacyjnego w Grzegórz­
kach w ten sposób, iż tenże nie dotyka 
gruntu miejskiego.

L u d w i k  R u l i k o w s k i ,  znany z cen­
nych darów tutejszym zakładom nauko­
wym poczynionych, składa podziękowanie 
za nadane mu obywatelstwo honorowe.

Prezydjum magistratu donosi, iż w miej­
sce zmarłego ś. p. J e z i e r s k i e g o  poru- 
czono czynności komisarza targowego kan­
celiście S i e r m o n t o  w s k i e m u .

Centralne wiedeńskie biuro statystyczne 
podaje wskazówki do ułożenia statystyki 
gminnej.

Magistrat lwowski zawiadamia radę o 
przyznaniu jednorazowego datku na od­
budowę Sukiennic w kwocie 500 złr., zaś 
podgórski 100 złr. Obie te odezwy przyj­
muje rada z zadowoleniem do wiadomości
1 upoważnia prezydjum do podziękowania 
reprezentantom tych miast.

Przewodniczący oznaj mia, żer.m .C hrza- 
n o w s k i  wybranym został na ostatniem 
posiedzeniu członkiem komisji mającej się 
zająć rozpoznaniem stanu szkoły świętego 
Jana.

Następnie interpeluje dr. M a c h a l s k i :  
„kiedy komisja wydelegowana do rozpo­
znania wniosku hr. Moszyńskiego, tyczą­
cego się udzielania o b y w a t e l s t w a  h o ­
n o r o w e g o ,  zamierza wnieść tę sprawę?"

Przewodniczący przyrzeka odpowiedzieć 
na przyszłem posiedzeniu.

Przed wyborem członków komisji znaw­
ców do ocenienia nadesłanych planów 
konkursowych na odbudowę Sukiennic, 
przedstawia sprawozdawca radca miasta 
dr. R y d z o w s k i  przebieg sprawy odbu­
dowy Sukiennic od ostatniego posiedzenia 
rady miejskiej, tj. od 8 kwietnia r. 1869, 
a mianowicie starania, jakie przedsięwzię­
to celem zgromadzenia funduszów na od­
budowę Sukiennic potrzebnych, pomiędzy 
któremi pierwsze zajmują miejsce odezwy 
do rodaków, jak  niemniej do wydziałów 
rad  powiatowych i magistratów znaczniej­
szych miast w Galicji o składanie dobro­

wolnych datków na odbudowę Sukiennic.
Dalej wylicza sprawozdawca zabiegi, 

czynione przez prezydenta — bądź pise­
mnie, bądź też osobiście — u wys. sejmu 
krajowego, u ministrów i u rady państwa 
o wyznaczenie subwencji na odbudowę 
wspomnionego gmachu.

Gdy jednak składki niezupełnie odpo­
wiedziały oczekiwaniu, ustanowiono w ca­
łej Galicji kolektorów.

Suma wniesionych do d. 25 lutego rb. 
datków wynosi 10,138 złr. 62 c. i 121 złr. 
w obligacjach.

Komisja spodziewa się, że petycje jej
0 subwencję do rady państwa i do sejmu 
wniesione pożądanym uwieńczone zostaną 
skutkiem, które obok liczniejszego jak 
dotąd udziału mieszkańców w składkach 
zdołałyby znacznie pomnożyć fundusz na 
restaurację Sukiennic.

W końcu oznajmia sprawozdawca, że 
termin do przedłożenia planów konkur­
sowych z dniem 8 lutego upłynął; wnosi 
więc w imieniu komisji sukienniczej, aby 
rada do ocenienia planów konkursowych 
wybrała komisję, w której skład wejść 
mają członkowie sekcji technicznej kom. 
suk.: dr. Kremer, Księżarski, Euszczkie- 
wicz Wład., dr. Łepkowski, Paszkowski, 
Popiel i Stelik, oraz pp. Forstl z Wiednia, 
Podczaszyńskij z Poznania ij Jan Matejko 
z Krakowa, zaprosić się mający.

Wniosek ten rada bez rozpraw przyj­
muje.

Dr. D u n a j e w s k i  przedstawia wnio­
sek sekcji IV względem zatwierdzenia u- 
kładu między gminą miasta Krakowa a 
ks. drem Teligą b. proboszczem parafji 
św. Florjana na Kleparzu, względem umo­
rzenia wzajemnych pretensji co do obo­
wiązku utrzymywania szkoły parafjalnej 
przy kościele św. Florjana. Na podstawie 
ordynacji biskupa Myszkowskiego z roku 
1578 i rozporządzenia senatu z r. 1824 
jest proboszcz wspomnionego kościoła o- 
bowiązanym ponosić koszta reparacji bu­
dynku szkolnego przy parafji św. Florja­
na i oprócz tego 40 złr. na cele szkolne 
co rok uiszczać.

Z powodu podniesionych przez ks. Te- 
ligę wątpliwości co do tego obowiązku 
opierających się na rozporządzeniu komisji 
edukacyjnej polskiej z r. 1780, ponosiła 
gmina koszta reparacji budynku szkolne­
go od r. 1857 do tego czasu, i wydała 
z tego powodu kwotę 1855 złr. 72 cent., 
której zwrócenia gmina napróżno doma­
gała się na drodze administracyjnej i do 
drogi prawa odesłaną została. Zanim je ­
dnak przyszło do wytoczenia sporu, p ro­
ponuje sekcja IV zatwierdzenie układu 
zawartego z ks. Teligą, którym tenże ofia­
ruje 1000 złr. za zwolnienie go od po­
wołanych obowiązków i zwrotu kosztów 
reparacji przez gminę wyłożonych. Rada 
podziela zapatrywanie sprawozdawcy, że 
belli et juris eventus dubius, zwłaszcza że 
zapatrywaniu się ks. Teligi trudno odmó­
wić pewnej podstawy, przyjmuje układ 
proponowany, mimo wniosku odraczające­
go r. m. F r i e d l e i n a ,  ażeby tę sprawę 
połączyć z układami, jakie się toczyły o 
wyznaczenie innego miejsca na szkołę, 
albowiem istniejące budynki szkolne są 
przeznaczone do zburzenia w celach upię­
kszenia miasta.

Z porządku dziennego referuje dalej 
r. m. dr. S h c o e n b o r n  udzielenie 3 urzę­
dnikom miejskim zaliczek trzechmiesię- 
cznych na pobieraną przez nich płacę; 
radca mag. Ł o z i ń s k i  wyznaczenie wdo­
wie po pachołku miejskim zaopatrzenie 
po 12 cent. dziennie, aktuarjusz magis. 
S w i e ż y ń s k i  asygnowanie 200 złr. za­
kładowi św. Józefa na budowę cieplarni
1 przyznanie pomocnikowi nauczycielskie­
mu C z e ś n i k i e w i c z o w i  na Piasku do­
datku na mieszkanie w rocznej kwocie 
40 złr.; wreszcie r. m. B a u m g a r d t e n  
sprawę przyjęcia kilku obcokrajowych. 
Rada przyjmuje wszystkie wnioski prawie 
bez rozpraw.

Wniosek sekcji IV o upoważnienie pre­
zydenta miasta do traktowania za pośre­
dnictwem dra Markiewicza z zapisodawcą 
sumy 20,000 złr. na cele publiczne w ce­
lu zmiany warunków zapisu. Jak  wiadomo, 
z zapisu, wtedy dopiero możnaby korzy­
stać gdy dojdzie do wysokości 10 mil. 
złr., co przy zwykłem procentowaniu przy­
najmniej 130 la t czasu wymaga.

R. m. C h r z a n o w s k i  i r. m. dr. Ma-  
c h a l s k i j  wykazują, że większa będzie 
korzyść przez użycie tego kapitału już 
teraz w celach oświaty, niż dopiero w 
wieku XXI. R. m. dr. S c h o n b o r n  jest 
również tego zdania, sądzi on, że zapiso- 
dawca snadnie zniżyć zechce długi ten o- 
kres do 30 lat. Rada przyjmuje wniosek 
sekcji.

Następnie mianuje rada na wniosek r. 
m. J ó z e f c z y k a ,  nauczyciela gimn. św. 
Anny p. P r y  s a k a  nauczycielem przy 
miejskiej szkole przemysłowej w miejsce 
prof, techniki Zalewskiego, który dla mno­
gich innych zajęć z posady zrezygnował.

Na koniec posiedzenia przypada wnio­
sek sekcji III o dozwolenie przekupniom 
sprzedawania jarzyn i legumin w dnie ta r­
gowe do godziny 5 wieczór (sprawozdaw­
ca r. m. F e d o r o w i c z ) ;  wniosek sekcji 
II o zmianę regulaminu w ten sposób, iż 
przedmioty przez radę komisjom lub sek­
cjom do załatwienia przekazane, maj: 
być bez poprzedniego zasiągnienia zdania 
magistratu załatwiane (sprawozdawca r. 
m. C h r z a n o w s k i ) ;  wreszcie wniosek 
sekcji H I, ażeby odmówić żądaniu Kur- 
kiewicza o przyznanie mu 1000 złr. za 
43 sążnie gruntu z pod jego realności 1. 
96 dz. V, obecnie już zburzonej, a to w 
celu rozszerzenia targowiska końskiego; 
sekcja bowiem sądzi, że ofiarowana mu 
cena 500 złr. (przeszło 10 złr. za sążeń, 
podczas, gdy gmina najwięcej 4 do 5 bie­
rze) je s t zupełnie wystarczająca (referent 
B i a ł k o w s k i ) .  — Wszystkie te wnioski 
przyjmuje rad a ; ostatni wszakże nie bez 
silnej opozycji Zieleniewskiego i Chmur 
skiego.

Koniec posiedzenia o godz. 8mej.

nowanym papierze i z illustracjami najpierwszych 
rysowników jako to: J. KosBaka, Gersona, Pilla- 
tego. Pomimo tak kosztownego wydania, przed­
płata na „Bajki Jachowicza" wynosi tylko 1 złr. 
Wydawnictwo spodziewa się przeto, że licznych 
pozyska prenumeratorów.

Gmina nr. 35 zawiera: Słowo do komisji pro- 
pinacyjnśj.—W sprawie sądów administracyjnych.

Program krajowej wystawy rolniczo-przemysło­
wej w Przemyślu.— Czynności wydziału krajowego.

Czynności rady szkolnśj.—Rozporządzenia rzą­
dowe. — Wyjaśnienia i odpowiedzi. — Korespon­
dencje Gminy.— Ruch stowarzyszeń.—Obwieszcze­
nia urzędowe.— Sprawy gospodarcze.

Opiekun po lsk ich  dzieci nr.5 zawiera: Losy 
polskiej rodziny (c. d.).— Z Krakowa do Gdańska 
Wisłą, wspomnienia z podróży, napisał A. K. — 
Przechadzki po polu i ogrodzie.—Psoty Kazia.

Wiadomości z literatury i sztuki.
W ydaw nictw o „Czytelni Indowej" nade­

słało nam właśnie „Prospekt na cztery dzieła," 
które już po części za jego staraniem ogłoszone 
zostały. Prospekt ten załączamy do dzisiejszego 
numeru, zwracając szczególnie uwagę publiczności 
na zamierzone wydanie „Bajek St. Jachowicza," 
które ma być bardzo ozdobne, na pięknym saty­

Kronika potoczna i rozm aitości.
W muzeum techniczno - przeinysłow em

we czwartek dnia 3 marca rozpoczął się czwarty 
i ostatni kwartał wykładów popularnych dla ko­
biet. W programie ogłoszonym na bieżący kwartał 
ta zaszła zmiana, że w miejsce p. Antoniego Ka­
mieńskiego, „O główniejszych znamionach epok 
historji polskiój," wykładać będzie tenże sam 
przedmiot od godz. 5 - 6  we wtorki i soboty prof. 
A d a m B e ł c i k o w s k i  były docent warszawskiego 
uniwersytetu.

t  Franciszka z Porębskich Gralichowska
obywatelka m. Krakowa, opatrzona śś. Sakramen­
tami przeniosła się do wieczności w dniu 4 marca 
1870 r. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 6 marca 
o godz. 4-ej po południu z domu nr. 440 przy ulicy 
Sławkowskiej.

Aa teatr Poznański w administracji Kraju 
złożyli; Edzio Stadnicki 2 złr., A. J. C. 1 złr.

Sprostow anie. — W nrze 49 dziennika Kraj 
z dnia 2 b. m , zamieszczoną została wiadomość 
o napadnięciu w ulicy św. Krzyża w nocy z 27 na 
28 lutego r. b. człowieka przez dwóch innych, 
pobiciu go i zabraniu mu palta. Wiadomość tę 
jako obejmującą szczegóły mylne, dyrekcja policji 
prostuje w ten sposób:

„W kawiarni pod I. 379 przy ulicy Szpitalnej, 
gdzie się odbywała zabawa, o północy powstało 
zamieszanie wywołane przez pijanego wyrobnika 
rzeźnickiego, który bił obecnych. Gdy żołnierz 
policyjny pełniący tam służbę chciał przyareszto- 
wać tego sprawcę zamieszania, znajdujący się tam 
także wyrobnik murarski przeszkodził czynnie 
przyaresztowanm i wraz z rzeźnikiem uciekli.

Około godz. 2-śj nad ranem ten sam wyrobnik 
murarski znów pojawił się w kawiarni, wówczas 
policjant zawezwawszy do pomocy drugiego żoł­
nierza, przyaresztował tegoż wyrobnika. W czasie 
prowadzenia go uciekł i dopiero w ulicy ś. Krzyża 
naprzeciw bocznśj bramy domu nr. 412 przytrzy­
many. począł się z żołnierzem szarpać i wołać 
o patrol na pomoc; przyczem krzyczał głośno, że 
go biją, że mu zabrali zegarek i palto, w zamiarze 
jak się zdaje skłonienia dwóch w tśj chwili tam­
tędy przechodzących mężczyzn do odbicia go po­
licjantom. Pomimo to, w mowie będący wyrobnik 
murarski został doprowadzony na główną strażnicę 
w rynku, a w dniu następnym oddany c. k. sądowi 
delegowanemu.miejskiemu, celem pociągnięcia go 
do odpowiedzialności na drodze karnej, za czynne 
znieważenie żołnierza policyjnego w służbie bę- 
dącego i potargania płaszcza na osobie jego. 
Czapka którą wzmiankowany wyrobnik murarski 
zagubił w czasie prowadzenia go na strażnicę 
główną, odszukana i zwrócona mu została."

Kraków, duia 3 marca 1870.
Z  c. k. dyrekcji policji.

Boczne uliczki Krakowa niezbyt bezpieczne, 
gdy się późno w nocy przez nie idzie, ale trudno 
zapewne uwierzyć, aby wśród dnia na rynku nie 
można być pewnym. Wprawdzie nie napadają i 
nie rabują, ale zaczepiają spokojnych przecho­
dniów, wyzywając i robiąc im bezustanne rozmaite 
przykrości. Od pewnego czasu kręcą się po mieście 
dziewczyny, które za mężczyznami biegają, miotając 
na nich obelżywe słowa. Najlepszy środek kazać ją  
aresztować — ale komu? gdzie szukać policjanta?
, eżeli ich najdalej dwóch do trzech po rynku 
spaceruje (nie mówiąc już o innych ulicach).

Tak przykry wypadek spotkał już nie jednego, 
a jeżeli c. k. policja odpowie: że trudno zapobiedz 
wszystkiemu złemu, to ośmielilibyśmy się zapytać: 
dla czego od tak dawnego czasu kręcą się po 
rynku młode zdrowe chłopaki — włóczęgi, którzy 
zaczepiają przechodniów prosząc o wsparcie i mó­
wią impertynencje mężczyznom i kobietom? Zdaje 
się, że takie fakta ośmielają wielu innych do po­
dobnych nadużyć; a ta pewność, że zaczepiony 
nie prędko znajdzie obrońcę, rozzuchwala ich. 
Radzibyśmy, aby c. k. dyrekcja policji raczyła 
wejrzeć w ten nieporządek i oszczędzić obywate­
lom miasta nadal podobnych przykrości.

Napad zbrojny na Plantacjach.—Nie wie­
dząc do kogo apelować, ani nie znając dróg śled­
czego dochodzenia, do ciebie się udaje szanowny 
redaktorze z prośbą o zanotowanie osobliwości, 
która szczęściem nie zakończyła się krwawym wy­
padkiem. Wczoraj o godz. 8 wieczór siostry mej 
żony powracały do domu od krewnych z Długiej 
ulicy; powracały same gdyż nie było jeszcze tak 
późno, by się obawiać miały dość częstych teraz 
w naszem mieście napadów i zaczepek ulicznych. 
Idąc koło bramy Florjańskiśj usłyszały krzyk 
przeraźliwy od strony Kleparza, a potem coraz 
straszniejszy hałas, wycie prawie, pijanej (zape 
wne) tłuszczy zbrojnych w pałasze żołnierzy. Przy 
spieszywszy kroku w stronę domu t. j. ku Wesołej, 
spostrzegły naraz tę całą szaloną tłuszczę skła­
dającą się z sześciu żołnierzy i wywijającą pała­
szami na wszystkie strony groźniśj i zuchwalśj, 
niż wobec najzaciętszego wroga. Szybka ucieczka 
sióstr mych była ich jedyną bronią i ocaleniem. 
Poczciwa jakaś kobieta wstrzymała bowiem zapęd 
jednego z tych tryumfatorów, który się już pała­
szem zamierzał na zadanie ciosu. Strwożone i 
przestraszone jednym tchem przebiegły te w nic 
nie uzbrojone kobiety, a zbrojni rycerze popędzili 
w przeciwną stronę plantacji z hukiem i wrza­
skiem — szerząc zgrozę i niebezpieczeństwo (co 
nadewszystko) na biednych przechodniów. Oto 
jest krótka skarga zaniesiena przed twój trybunał 
szanowny redaktorze, któremu przy sposobności 
łączę wyrazy mego poważania.

Kraków, dnia 3 marca 1870 r.
Poród na ulicy.— Wczoraj pomiędzy godz. 4 

a 5 po południu, kobieta dość porządnie ubrana 
doszedłszy do domu Szpora przy ulicy Kopernika, 
idąc zapewne do szpitala św. Łazarza, doznawszy 
bólów porodowych wydała na świat dziecię, po- 
czem gdy nie mogła iść dalćj, zaniesiono ją  do 
pobliskiej kliniki, gdzie dotąd pozostaje. Matka 
i dzićcię nie poniosły żadnego szwanku na zdrowiu.

Z zazdrości. — W tych dniach do siedzącego 
pod „Baranami" portjera zbliżył się jakiś czło-

być zazdrosna miłość. Sprawca schwytany za­
pewne tę rzecz wyjaśni.

Amatorom tańców donieść możemy, że wkrót­
ce wyjdzie bardzo piękna polka na fortepjan p. t. 
„Panienki," przez Józefa Nikorowicza ze Lwawa, 
znanego autora muzyki do Ujejskiego chorału: 
„Z dymem pożarów." O ile wiemy p. Nikorowicz 
ma w swój tece inne jeszcze tańce, wartością swą 
artystyczną odszczególniające się od zwykłych tego 
rodzaju utworów.

T o w arzy stw o  dramatyczne p. Woźniakowskie­
go opuściło Brody, gdzie w czasie karnawału nie 
najlepsze robiło interesa i udało si§ do Tarno­
pola. Towarzystwo to już od kilku lat daje przed­
stawienia po mniejszych miastach galicyjskich.
. T ea tr- -  w  ci%g“ ^go tygodnia grano na na­
szym teatrze: we wtorek trzy małe komedyjki: 
„Fips krawiec damski," „Janek z pod ojcowa" 
i z powtórzeniem „Na wyspie;" we czwartek zaś 
po raz drugi 5-aktową komedję z francuzkiego 
pp, Augier’a i Sandeau p. t. „Dziedzictwo czyli 
kamień probierczy. W sobotę dramat Feuilleta: 
„Miłość ubogiego młodzieńca," przełożył Wincenty 
hr. Bobrowski.

wiek i uderzy®||> tak silnie siekierą góralską w 
głowę, że kre^iryznęła i zbroczony stracił przy­
tomność. Gdy spostrzeżono rannego, pospieszono 
z ratunkiem, ale rana tak jest silna, że musiano 
go oddać do Kliniki, Przyczyna tego napadu ma

Sprawy sądowe.
L w ów  2 marca.

L. S p r a w a k a r n a  p. J a n a  D o ­
b r z a ń s k i e g o  o naruszenie honoru w 
myśl §. 488 kod. karn., przeciw H e n r y ­
k o w i  R e w a k i e w i c z o w i ,  J a n o w i  
L a m o w i  i E d w .  W i n i a r z o w i .

(Ciąg dalszy.)
Po wysłuchaniu strony skarżącej przy­

stępuje sąd do przesłuchania świadka 
G i n t l a ,  dyrektora ruchu kolei czernio- 
wieckiej, mianowicie co do faktu, że p.D . 
odbierał wynagrodzenie od kolei za czyn­
ność publicystyczną.

Świadek nic stanowczego nie zeznaje i 
nie wie nic o wolnym bilecie ani o owej 
kolendzie noworocznej; przypuszcza zaś, 
że jeneralna dyrekcja mogła z pominię­
ciem jego osoby udzielić biletu jazdy 
p. D., zarówno i kwota pieniężna mogła 
być udzieloną panu D. bez jego wiedzy. 
W ogóle nadmienia, że dziennikarzom da­
wniej dawano całoroczne wolne bilety, że 
również d a w n i e j  nadsełano dziennikom 
o każdym wypadku na kolei o b j e k t y w n e  
sprawozdanie od zarządu — i że za in- 
seraty, umieszczane w dziennikach przez 
dyrekcją, nie płaci się nigdy nad taksę.

Świadka tego nie zaprzysiężono z po­
wodu, iż nic stanowczego nie zeznał.

Następnego dnia zaczęto rozprawę od 
przesłuchania świadka dra Mi l l e r e t a .

Świadek odwołuje się na oświadczenie 
swoje (w nr. 36 Gazety Narodowej z roku 
1865) z powodu poruszenia w dziennikach 
owego faktu z panem Sacherem, obecnie 
przez oskarżonych znowu przytoczonego i 
prosi by takowe odczytano. Gdy zaś prze­
wodniczący odmówił z uwagi, że takie od­
czytanie mogłoby wpłynąć na zeznania 
świadka, opowiada p. Milleret dotyczące 
okoliczności, które zachował w pamięci.

Z opowiadania tego wypływa, że gdy 
p. D. d. 22 marca 1848 r. mocno zacho­
rował, świadek został powołany do sła­
bego i tam mu Smochowski Witalis za­
proponował, by się udał do pana Że­
browskiego, którego córkę uczył pan D., 
w celu wyjednania 1000 złr. na podróż 
dla D. i by mu oraz się wystarał o pasz­
port od Sachera. To ostatnie uczynił świa- 
dek bezzwłocznie, udając się do p. Sa­
chera, który — gdy była mowa o kosztach 
podróży— powiedział: Die Regierung giebt 
gem  2000 fl. um des Narren los zu werden. 
Zarówno był i u Żebrawskiego, który od­
liczył 1000 złr., lecz czy je  doręczył — 
świadek nie wie. Nazajutrz odwiedził je ­
szcze chorego Dobrz., a na trzeci dzień 
już go nie zastał. Listu Sachera złożone­
go w aktach, świadek nie zna.

Na zapytanie dra Wolskiego, oświadcza 
stanowczo, że owe 1000 złr. Żebrow­
skiego żadną miarą nie mogą stać w związ­
ku z temi 2000 złr., bo Żebrowski nie 
miał z rządem stosunków. Czy Dobrz. wy­
jechał następnie, świadek nie pamięta.

Co do listu Sachera, który zawiera nie­
prawdę, świadek jest tego zdania, że Sa- 
cher często kłamał. Sąd odbiera przysię­
gę od świadka. Drugi świadek p. K o l a n -  
k o w s k i ,  urzędnik sądu we Lwowie, po­
wołany dla stwierdzenia autentyczności 
podpisu Sachera, zeznaje, że list Sachera 
otrzymał od p. Hirszberga, byłego dyr. 
policji, a udzielił go potem prywatnym 
osobom, przez co fakt niniejszy sta ł się 
głośnym ; obecnie na żądanie doręczył 
ten list drowi Jekelesowi; poprzednio zaś 
Rewakowicz zrobił sobie z niego odpis. 
Co do autentyczności, jako też co do sa­
mej treści listu nic powiedzieć nie umie. 
Świadka tego nie zaprzysiężono. Stosując 
się do przepisów procedury, sąd przesłu­
chuje jeszcze jako świadka do tego faktu 
p. Dobrzańskiego. Pan D. zeznaje, że gdy 
po owej gorączce (22 marca) przyszedł 
nieco do siebie, namawiano go, by Lwów 
opuścił; gdy mu zaś Milleret opowiedział 
słowa Sachera, postanowił zostać, i nie 
wyjechał, aż w kilka dni później pojechał 
z deputacją do Wiednia i to kosztem wła­
snym. U Żebrowskich należały mu się 
pieniądze za lekcje.

Dr. W o l s k i  odczytuje artykuł Dzień, 
liter, z r. 1865, by dowieść, że zdanie wy­
rzeczone tam  o Sacherze mogło tegoż 
spowodować do rzucenia potwarzy na p. 
Dobrz., który wówczas redagował Dzień. 
literacki.

W postępowaniu dowodowem co do dru­
giego faktu, że p. D. w r. 1864 był 
ny od prześladowań policji, przesłuchuje 
sąd najpierw jako świadka pana Dobrzań­
skiego. Tenże zeznaje, że miewał częste 
rewizje w r. 63 i 68, jakoteż procesa po­
lityczne i powołuje się na pewnego ko­
misarza policji.

L am  odstępuje od przeprowadzenia 
dowodu co do tego faktu, gdyż świadków, 
na których się powołał (Hammera i Smi- 
dowicza) sąd nie zawezwał.

Po krótkiej przerwie przystąpiono <Jo 
faktu trzeciego, że p. Czarnecki r. 1862 
złożył kaucję za Gazetę, by taż popierała 
politykę Mierosławskiego.

D o b r z a ń s k i  (jako świadek) zeznaje, 
że Czarnecki złożył rzeczywiście kaucję 
za Gazetę, lecz tylko dlatego, że chciał 
zostać współpracownikiem tejże; był tyl­
ko czas krótki, pisywał o sprawie dum 
skiej i na kierunek Gazety żadnego me 
miał wpływu. Z redakcji wystąpił, bo się 
nie mógł zgodzić z innymi współredakto­
rami, a następnie kilkakrotnie kaucję wy-



KRAJ z soboty 5 marca 1870.
Ipowiadał. Polityka, k tó rą  prow adziła Ga- 1 delegaci nie mają odpowiedniego stanowi- 

zeta za bytności Czarneckiego, już po-1 ska na zgromadzeniu rady ogólnćj, repre-
przednio była przez n ią  przyjęta 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.

zentownnćj przez wybranych z oddziałów 
delegatów, jakeście to napisali, ośmielam 
się twierdzić przeciwnie, iż to  jest bardzo 
odpowiednćm, by rada ogólna składała się 
z samych tylko przedstawicieli pojedyn­
czych oddziałów, czćm są zastąpione nie-Z p o d  B ro d ó w , 25 lutego. . _ ___ ___

(A. S.) W nr. U  Kraju znalazłem arty- j ako wymogi wszystkich okolic kraju —
kuł „Towarzystwogospodarsko-galicyjskie," I członkowie zaś zwykli mają głos doradczy
Irtńrpcrrt nipkt.ńrn.  •  li mocrn. t.akftwvm wnłunmń j _i__• •

członków, czy tacy me mogliby się wyrobić I więc tylko w

Czysty dochód ztne rozwinąć towarz. gosp. tak gospo

może być lepszą w tym względzie, a głó-1 dr. 8,000.000

, , ,  monopolu powyższej |pro- i dzę kamieniami* Strzelano z obydwóch
darstwu krajowemu należyte korzyści przy- dukcj, wynos./ 24 miljonów, z których wed/ug z Czarnogórców jeden zabity Późnili ’
nieść. Oto, jest nadzieja, _źe przyszłość | po wyższego zestawienia Galicja dostarcza/a | padnięto patrol strzelców rn ie r l .v ™ ! na-

wna podnieta ku temu właśnie opiera sięj 
na
się

padnięto patrol strzelców między Kopać i 
Presicka, przyczem jeden strzelec zginął.

m awiał energicznie za zrównaniem
dników policyjnych z p o l i t y ^  
rzek ł przyzwolenie cesarza na ustawę
żftnnftrm A rii b fn ro  iiom m  i . ?żandarm erji, k tó ra  usuwa zasadę w o isL  
wego je j urządzenia. J

wszakże 
więcćj nie

Berlin 2 marca. Doniesienie dzienników 
w deskach wodą się I wiedeńskich, że wkrótce nastąpi w Boden-‘U 8 r s s ;

w n l r e K  s -  0,1 " z r r  r ej r r  i * ™ * *  w , m j

żp.nia. Hn filii « j  : Ir.ipż łat.wa. m nw hnn^lo — _______ -i • * r  1 . ^ ;

   w  ___________
użytkuje, bach zjazd hr. Beusta z hr. B ism arkiem .lm ark, że k o m . ? ^  6C- ~  rzek ł P- ^ is -

! dla braku ln ie ma żadnćj podstawy. 1+------ Kto nie w ierc i m Aa1„„„

K lęska, k tó rą  poniósł onegdaj n Rio 
m ark , w sejmie północno-™4* ™ !^ ;  P‘ _ 3'm ark , w sejmie północno-niem ieckim  przv 
głosowaniu nad zniesieniem lub zatrzv
b ? J a “  1 d f £  
miotem ; a i-ał Rt PrT e Dad <7* P « e d -  
rąco b rom ł yoł 13 o sa d n ic z e  i go-

złr.

m e wierzy w dalsze

- i " ; a CfptnarÓ,W ^ 00()-000- który to,wy-lwy Bismarka przy ro z p ra w ^ h “ n a d ^ w ń ! - 1 z d a j ^ l n i ż e ^ g d t h !  9t- ° i  tw* ̂ i T ^ i ę  
leżenia do filji, a drugi żadnych korzyści, I ci eż łatw ą możebnościa' bycia na każdćm I cznym ćzynnrkie^^społeĆ ^T stw rm crstego gdy sie zważy ? e  w ^ r ^ T  T i  P.odlega> skiem L asker’a i mówi: U trzym ują, że żywot n i e z i e m s k i . a i e ^ P ^  W przTszły 
że się wpisał do centralnego tow. Każdy zgromadzeniu większą ilością przesadzali a względem tow. gosp. pewnie e Ł  * żup w Gahcii ™ /z ° T iadcze™  Bism arka zniechęci przyjaciół aby dla takiego w ogóle * “ ° g§ w ier^ ć
w™, - - z ;  n„  l.mhwał^ i0ui„ ;,u  —* —  ̂  . . gu.8^  pewnie jeanym «  ^ancji byfo czynnych, a przytem memieckićj jedności w Niemczech połu- kąś w arto ść"  g  z y c ie  m iało ja -więc woli płacić mnićj, aniżeli więcćj. Da-1 uchwały, jak ie  ich częstokroć mylnym wy- najgorliwszych członków. uut
wnićj przynajmniej za 15 złr. miał dyplom I obrażeniom odpowiadały. Logicznćm jes t Że tak  jest, można już wykazać na dzi- produkowały, 
na członka towarzystwa i mógł jechać na więc bardzo, (?) że tylko delegaci decydu- siejszych gospodarzach pochodzących z szko- ~ " '
w a l n p   n  nr i o n f \  o a  I Ift. ftlA TOPala f n  n i n   _ T____I U. ^   l_ • 1 . - ^  ;

b Analnia R„-U r r l  I JCUUUiSOl W Î IOUICZCCU p o ł U - l k ą Ś  WartOŚĆ
P ni 1 Wieliczki znaczną ilośćby I dniowych; ale prawdziwi przyjaciele spra

ci delegaci właściwie za cały powiat mają I choćby sam nie głosował. Główna przyczy-1 kształcąc się w Dublanach, uczeń staje sie wynoszą: 
mówić na ogólnćm zebraniu. “ na w chromieniu tow. g. g. jest w oboję- nie tylko fachowym gospodarzem ale wy- " “

Sądzę, że jest to zapatrywanie mylne, tności i niedbałości większości członków, rabia się tu w nim najsnadnićj ’ poczucie

wy narodowćj wnet poznają, że kanclerz Igum enta przeciw  ! ; Z.e^pri- - wszelkie ar- 
związkowy tylko d la tego  odrzuca pozorny I W skazał na  tvsia 

cen t, j. I postęp w rozwoju narodowym, by nie prze- które są konieczne™
, o r\ a I szkodzić naturalnem u i pewnemu przebie- nia maszyn r ) n r n ^ , i ,ualstep^twem używa-

powyzszych 8 ,000,000  cetnarów | gowi zjednoczenia. I Nareszcie w skazał S  % P i  w§SIa itp.

PrTw/ifi r̂ł . I J uaiuuuwcj wuut a ,  nauuierz i gum enta n r7fiffitrr wozeiKie ar-
ir soli ttlko W "nn/n J ej Produkcl ' - licz;lc ce-1 związkowy tylko d la tego  odrzuca pozorny W skazał na  tysiąc^n T T ™  W ierci.

o „ł„ Kn . po/o wie dzisiejszych cen t, j. | postęp w rozwoju narodowym, by nie prze-1 które sa Przy p ad k i| śmierci,

Z  J , r rae“  JM areszcie w skazał no ,r « s ia lŁP-
i 7a wvrńK a I ®onacbjum 2 marca. Hr. Bray, przyszły I sędziów przed ? > z? tylko obawa
/  i*. ■ ^ jednego cetnara soli, który minister spraw zagranicznych, wróci w pią-1 przyczyna żads™* T ledzialn°ścią j est 
Anglji . w Niemczech wed/ug czasopisma | tek: z Wiednia, stosując się do życzeń k ró l i  I S ? ™  ^  z^ s i o n o  karę

pu caiym m aju  się i czas i pie- uem niego urug wdzięczności, który gorli- 2 . Podatek od wyrobu ie-
dług stosunków miejscowych i odpowiednićj mądze, zato na zjezdzie oddziałowym, gdzie wą i produkcyjną pracą winien jak  naj- dnego cetnara po 1 z/r wy- 
siły na pojedyncze oddziały z własuemi się pracuje i d,a swego gospodarstwa i dla prędzćj starać się spłacić, a do tóm wiek- niesie . . .  
zarządami, ma wspólny zarząd głów ny  we spółecznego, brakuje członków, a często- szych obowiązków względem gospodarstwa 
Gwowie , pochodzący z wyboru odbywa- kroć dla tego, iż się poprzednićj wkładki krajowego poczuwa się młodzież Dublań- 
jącego się na zebraniach rady ogólnej, s k ła -1nie zapłaciło, a podwójna staje się już za ska, bo zaczerpnęła naukę z szkoły po- 
uającćj się z delegatów pojedynczych o d - |wmlką na raz. Oto między większością wstałej z funduszów czysto krajowych. Pe- 
działów, a więc za wolą właściwych re- członków nie wyrobiło się poczucie, że na- wnem je s t, że tak trzeźwemi zasadami
n P P 7 P n t  O n t  A nr a a  T a 1*u  -  t a —-----  „ a . .  a 4  I 7VWU l!ł CIO O T a i a n f l f k m i i y t r i n r r łn n  Iri r \  m  a m - ___ I   Z _ . * . T\ i i #

8,000.000

prezentantów całego krajowego gospodar- zywają się czynnym  członkiem, trzeba nim przejmują się Dublańczycy, toć byłoby bar- roczny ' 4 ’ ;
stwa. Zarząd główny nie jest osobnćm cen-1 być nie tylko de nomine ale i de facto\ a- dzo do życzenia, by i synowie maietniej- (Dokon
tralnćm towarzystwem, bo nie ma osobnych by takim być, trzeba wypełniać tylko obo- szych właścicieli ziemskich maiacv obiać
DO 1 5 złr nłapopwnłi nr/In 1/ A nr firll/n clzlo. XIDlQ.zlti h.nYi.HVn'll'tPCFfi n/r)rto nio Ir n rf f\łwrrniiYv>ni*i\*iA I Anri/\rlnl nfi.™  ̂ i i J i

razem 12,000,000 
Zostaje zatem czysty zysk

roczny ...................................  8^000,000
Razem powyższy przychód

Paryż 2 marca. Wczoraj był obiad ga-1 wet y a S iją c y c h r oabawaj  ta  k r ^ ^  ̂  ̂  
Iowy u m inistra wojny na 70 osób; mię- więcej sędziów!" k r§PuJe ; o ileż
dzy nimi byli arcyksiąźe A lbrecht i mini- 

I ster hr. Daru.
Rzym 2

Pokazuje się źe p . Bismarfc

marca. W i ę k s z a  c z ę

. 20,000,000 
(Dokończenie nastąpi.)

po 15 złr. płacących członków, tylko skła- \w iąz/d  honorowego człowieka, dotrzym ywać  dziedzictwo po ojcach, kształcili sie w tćj I CiclSnieni« pożyczki loteryjnej 
da się z prezesa, wiceprezesa i 12 człon- \s ło w a !  płacić wkładkę, jaka członka tow. krajowćj szkole; niech ich nie straszą oba- 1 marca w monecie konw

220,000 z/r. Nr 74,268.

z r. 1839 d. 
konwencyjnej.

d n i u s t  a n i e  s i ę u s t a w ą .  Chętnśm I n a n i ą  użala7 
tu poglądają okiem na odjazd wielu bisku- —
Pów, gdyż przez to przerzedzają się sze 
regi opozycji.

, .  . . » «
s y l l a b u s  a j e s z c z e  w t y m  t y g o- odpowiedzialności" L o r o  ^ ’L°baw§ 

u s t a w ą .  Chetnćm na n ią  użala ’ °  S1§ tak  b ard zo .

- w P a S ż u kirn°, -przesileniu m inisterjalnem  i w ra ry zu , rozsiewane nrzA^ !akcyjne ' ^ zsiewane przez dzienniki re- 
Plorencja 2 marca. Sella s ta ra  się zno-1 stawy. C e s a rz ™ ^ ™  me żadndJ Pod'  
i porozumieć z Rzymem w sprawie dłu- krecjonalnym ’nie mo^ 27 Z rządem  d7s-rl nnr»Tn ran /ł a I a J J. / 1  ̂ ®

wu

v-.tjv-** a ułwjwu;vu, łł i -j j j  7 nwv a G/uu Yvnjż5aii i wat —— ii LU LaKlG ZRrZUtV TOul " DIG zna
otrzymaniu subwencji na cele gospodar- przez zarząd wkładanych. Lecz by te wca- stosunków Dublańskich i traktuje rzecz na 
skie (a sprawozdanie kom itetu ‘.wykazują Je nietrudne zadania gorliwie wykonywać, pamięć, bez dowodów co sie u nas nie- 
że otrzymał 35,950 a 11,500 już są zade- by być takim czynnym de facto członkiem, stety zwykło często dziać Gdzie iest cia- 
cydowane) jest najodpowiedniejszem kiero- koniecznością je s t być de facto gospoda- gła praca, przygotowanie sie do nabrania 
wn.kiem i opiekunem szkoły rolniczćj w rzetn, człowiekiem specjalnym, fachowym; fachowości, tam nikną wszelkie niedowa- 
Dublanach i tamże wzorowego gosDodar-|ów brak fachowości między naszemi po |żo n e  zachcianki socjalistyczne, a zapano-
in!la’; J:zasoPjsmami 1 publikacjami |wi§kszśj części de nomine gospodarzami, a |w u je  prawdziwy realizm —  tak jest w Du-
tow. i utrzymuje potrzebny związek mię- \d e  facto tylko panami, dziedzicami, dzier- blanach, bo to nie żadna akademia edzie, 
dzy oddziałami po kraju rozrzuconemi. N ie|żaw cam i i nawet gdzieniegdzie rządcam i; się tylko rozlicznych przedm iotów ’słucha

m a anat.ii w^alprlom łairlolA aa j __ . , ’

50.000
25.000
15.000
10.000 
8,000 
6,000
5.000
5.000 
2,500
2.000

Nr 81,317.
Nr 73,321.
Nr 4,179.
Nr 15,377.
Nr 86,169.
Nr 30,450.
Nr 50,460 80,586 i 88,365. 
Nr 42,012 75,196 i 87,924.

gu papiezkiego; dotąd nie nadeszła zado- oddać steru  m n ip L ! —!  w żadny™ razie 
walniająca odpowiedź. [Ratazzi oświadcza rzonej porzuceni;™  (praw i7ł>  uPok°-" oimoiT a uupuwiGuz. jxiatazzi ośw iadcza|rzonej porzucpniorvi upuKu-
swą gotowość do popierania ministerstwa. I tu r  urzędowych. Mnify4szość t  kandyda?

" p 4 ? d j c Ł % b o r 2P rz e g lą d  p o lity czn y .

W iedeń 3 marca. I Gabinet” Ollivier
« r 4Z,U1Z i 0,1 ud 1 87,924. | • f  D ? iś  P ° . r a z  P ie r w szy  o d b y ło  s ię  p o -  z a p ra w d ę  n ie  z  S c z m v ^ P r w ^ 1110’ t0

Nr 1,116,42108,66,838, i 11,350t ó j S ,  7  Panstwa P ° karnawałowych akcją; ale w takim  razie  jeźelT S e  zdnł
Nr M i o n  s a  5T-7 L  ł o i  I wakacjach. zadowolnić ■* __________ Jezel1 nie zdoh

potrzeba na to dowodu, że taki zarząd głó- to główna przyczyna apatji względem tak  ale wi^kszćj czyści f d r u g ^  u L em  wy- 
wny dla dobrego i skutecznego działania I wielkie pożytki mogącego całemu krainwi Innc/ATo q1a o , u i .  _ j_ = .___ . . t . j . .skutecznego działania wielkie pożytki mogącego całemu krajowi puszcza, ale szkoła wyższa, gdzie wykłady

łOW 1 Wf57VQfI/ińłl vorrotn I DfZVnftSlf*. f.HW OT o* A „Z a I ___..1_____ •_ _ . . ’ . .J .  . V I' pojedyńczych oddziałów i wszystkich razem przynosić tow. g. g. Fachowy rzeczywiście może równie wyczerpujące’ifk
le s t nadp.r n I Knwiom orr\orv/\rl 4-̂   i___  • . 1  . .J A f  JałY

„ Nr 32,120 50,577 71,487 
100,465.

1,500 z/r. Nr 6,804 30,452 56,818 60,881 
67229 73129 74269 i 93614,

. , .  „  zdoła
uspokoić opozycji ciągle

jest nader pożytecznym a ze względu już bowiem gospodarz, ma to przekonanie, że uposażonych akademiach niemieckich ale 
?  ^ ublanach 1 otrzym y- jego zawód nigdy nie jest skończonym, cią- co się słyszało trzeba sobie i w pamięć 

nanie subwencji niezbędny, a kto zna bli- głego potrzebuje doświadczenia i nauki, toć wbić, by zrobić obowiązujące egzamina- by 
ze stosunki oddz ałów łpn ^  częstsza knmnnikaPio ,  ’___ i.-L - r egzamma, oj

1,200 z/r, Nr 43,007,

zśj stosunki oddziałów, ten przyzna, że częstsza komunikacja z liczniejszśm gro- tego’dopełnić, trzeba ciągle pracować a 
„Cf;.§ ! Cxy? ności , (lotJ chczas°wych [ nem gospodarzy i dyskusja w sprawach go-1 takie urządzenie zupełnie odpowiada tro -l

“}bJ J a sie właśnie w skutek gorliwćj i spodarskich tylko go dokładnie obuczyć chę za lekkiemu usposobieniu ThJraM eTu
E  wszechstronnćj inicjatywy zarządu może, wątphwości wyjaśnić, słowem, dać polskiego, które z dowolnego urządzenia

D eg0, kom itetu centralnego). I pewniejszy kierunek w naleźytćm gospoda- akademicznego nie daje należycie korzv-
*— 1  ......................................... ,i row am i, cu nrzvwistp 77J , Udlezyue Korzy

Po odczytaniu niezliczonej ilości pe-1 w zrastającej, 
tycjb G i s k  r  a  p rzedk łada  radzie państw a I Koln. Ztcr

v
i
s 
0

1,000 z/r. Nr 4072 20444 33568*41411 I cjafnej nad podatkiem  zarobkowym. Iwilne, uzu rp u iac^Pd f a ^ l L l ^ ^ e'0 f Wai 05r
56577, 83799, 89294, 97844, 98396 L  Paragrafy 20> 21> 2 2. zostały^przyjęte r o w n i c t w o ^ dUCh° Wienstwa kie A  ̂ 1 0052 zmiany. *

, , ■ ,a p rzedk łada  radzie państw a Koln. Z tg  zapowiada a i
i a o u i ł .  I nadeszło w o t a  sejmów o reform ie wy-1 tyczną interw encja F rań ™4,4 n yp  dypJorQa-

45,180- 53 982 I ircZ?dl Sr6 r b s * za® odP°wiada  na in ter- pośrednictwem  notv h r  D ar ZJ mi\  ^  
63»326, 74276, 91679,99883 i 11.3346 pelac) § W e,l c b s  a wzgiędem zmian w nellego. Kwestja nieom yinościL ie°m a ^  : 

1,100 z/r. Nr 10671 15388 23550 53205 Pf ™ 6 karne“  wojskowem. Poczem przy- w niej wcale poruszona tv lkrf ? 
55347 62063 86827 88483 i 105,878 2 F ™ * *  ^  potępiający ’m a łż e ń s tw a ^ !

104695 i 106720.

Powiedzieliście, że „członek filji płaci Irowaniu, co oczywiste korzyści m aterjalne | stać. Przytóm ważność'’o b y w a n ia ! !  T s tn "  I 
z ł r , a członek centralnego tow. 15 złr.;“ przynosi i takiemu członkowi, fachowemu sunkami krajowemi przemawia r l  ™a™ I Wiadomości telegraficzne.

Wiedeń, 2 marca. Tutejszy poseł bawar

I Przy paragrafie 23 toczyła się d ługa i l c z S *  t y c V S t r y n T o b o ™ i i aDa SP1 
I żywa, dyskusja. F rancji ustawami! obowi3zW e m i

sprze- 
we

na zbicie tego założenia, z którego wyni-1 gospodarzowi, stokrotnie się wkładki wra-1 twierdzeniem^ by i ^ p r z v s z b 2 A L i r i 2 1 i • ~ posei Dawar- u puuaiKu zaromrowym
kają mylne wnioski, przytoczę tylko ustęp cają; gospodarz zaś, pan, najczęścićj dla ziemscy kształcili sie w szkole k rV in ^ i br. Bray przyjął stanowcze powołanie kich dokładają  starań, by takowe 
    ’ ’ T"  °  — ----- — ...................... ‘a wtedy uzyskamy z S a c ^ i l o ś ć  «na- DaSt«P^  ks* Hohenlohe * " ’ '

lcaI ay„ ^ 4 e U e i > p ; “d t ^

z statutu tow. g. g. rozdział III, §. 8- tego jest gospodarzem, że jest właścicie „ onttlu L
„W kładka, do którćj każdy członek je s t o- Jem ziemskim z odziedziczenia, lub że ma-1 wie fachowych gospodarzy li za° ś^wfeTnśm L n f >ra^ ’ 2 .marca- Namiestnictwo popiera IJ33, 1 w końcu staw iają kilka poprawek, z I pokojów w l U a n d i r ” n+°-Wy
bowiązany, wynosi w regule 15 złr. w. a. jąę: jakii taki kapitał,k a nie nabywszy w rozwojem tow. gospodarskich p ó jL ie  zna .le . nowawybranego burmistrza których tylko 3 poparte zostały miejscu przy nonownf™ "“ “T “
roczme; wolno jednak oddziałowi uchwa- szkołach żadnćj specjalności, chce panować komite podniesienie się gospódaS w a kra P )ttr!cka; ^ n ź e  złoży przepisaną przysię- W o l f r u m  polem izuje z Mayerhoferem, wano z n o w j ^ Ł S e  w v C ^ ° r^  • nSlł° ‘ 
lić ma członkow swoich, nowowstępujących na dzierżawcę, lub bez kapitaliku za u nas jowego. darstwa kra gę na konstytucją. poczem przem ówił jeszcze B r e s t e l  i żności jednak m  ^  °

m a zo
stało  przy jęte ,' mówią przTciw “usTępowi “ d a ł? ’̂ o w ó f d H b a w ^ ^ 10116! 0 F e '  
23 i w końcu staw iaia kilka popraw a! J  l  Pt S , ? °  °J)awJ  nowych

zostały,
me- 

samem

lub tych, którzy dotąd mnićj płacili, zmniej- tak  wiele jeszcze wpływu mającemi protek- 
szenie wkładek rocznych aż do 5 złr. w. cjami, fanfaronuje jako rządca — takich lu-

W kołach 
Isądu krajowego

Jy .  , IP euł przem ówił jeszcze B r e s t e l  i żności jed n ak  nrzez r 7 nrl J .  7 -  • i
czeskich utrzymują, że radca sprawozdawca Ryger w obronie wniosków zapobiegły starciu  ' K z n L Z  1 3sigr i^ e.

. . . .  -  „ go i poseł do rady państwa l komisJ1- Przyjęto wreszcie 23 D araeraf uDadł tv lL  /  i  a  y femstowski
w Je S-§ v , ! tÓm Przytoczemem dz1 wszelkie zgromadzenia i dyskusje gospo-1 ~  0 monopolu soli. W zeszłym roku wy- ? ibus- mianowany zostanie wiceprezyden- ze zmianą 3 alinei na korzyść poprawki R ząd rum nńsH  • •

^ i K f s . * S ! r I f t i S - S K S s S L . * . » mi i «  . . .dzenia, jakoby w tow. g. g. istnieli dwo- kami^ chromienia towarzystwa.
a . . WMMW V 1U IAą Łu I _ 11 w  ̂WŁłfcJJ W

str. 214 i 215, ze dotychczasowa produkcja I ne8° radcy nadwornego Henningera.
or-

, jakiego rodzaju członkowie, a zatćm upa- Jeźli w oddziale znajdzie się kilku fa- soli w austl4jackiem państwie nie odpowiada Palacky wróci z Nizzy d. 15 marca
dają i wnioski, że ten członek nie ma ko- chowych gospodarzy, pewnie rzecz idzie °8romnemu Ł°gactwu, ani w/asnym potrze- P raga, 2 marca. Robotnicy w fabrykTO fam f ATOa-f rvircf nrin n ™*aa I va vni Al i rl     • 1. • i , .. Ikra™ i  i i . J \ mnP7irn  t l : ___  . . *

24 p a r a g r a f .  Znów M ayerhofer żąda wu przybyć kilku 
zmmn w tym paragrafie stosownie do p a - |r z y  wyuczyć m aia woiskn uskl?b’ 0_ 

fabrykach ragrafu  19- LJLJZ; z l ! “ ają  w,0Jsko rum uńskie ma-u “  . ' — . —  —  —  i ° i z i c u / i  juz ie  i ©  .......  am widdiJYin potrze-1 ----- 0  7 “ ,u iv u ' w laD rvK acu l In ew ró w  i ńwi‘n7n '  r A , — ***„
rzyści w tćm towarzystwie, a tam ten w raźmćj i dobrze; oni bowiem będąc gorli- bom * dowiodłem, źe zadosyćuczynienie po- “ “ zyn zagrozili zmową; nastąpiły już ro- K a i s e r  gorąco broni wniosku komisii ku D Ó łnoe^ P F i - 7  anych w zwi^z’ tamtćm — rzeczywiście kn*óv e^J-nnot fo_lwemi  członl™™; ™o,-a   . . .  I»«7»vm riuw,™ ____ ...u.. _ / .  Iknwnnin 7  fotim tnnł.™ : J 1 I c i -----------: j_7 , . «.uuubji.j“-“jo in o cn o -m em ieck im .rzeczywiście każdy członek ta -  wemi członkami mają przekonanie że czy- wyzszym dwom warunkom tylko przez odda- kowania z fabrykantami.

rzvstw iak ffOSnnHarslrip Irfnro I nia, ZadoŚP. fvlb-n włoor™™.,  ?__• I nip. mnnnnnln cnll i I PflSZt. 9 marpu /Dnoi
n 8 w l marCa' (Posiedzenie izby niż-1Przez M ayerhofera ty^ko śc iL ąk o n rek w em Id em o n s^ T cy jn i^ że^A 11 Jv B e ?'li“ e glo sz§

miDistra s.Pr a -1 . ^ K ,° t z  mówi^«. za wnioskiem komisji zumieniu ze
kich towarzystw jak gospodarskie, które nią zadość tylko własnemu interesowi swe- nie monoPolu soli prywatnej industrji, któraby 
m e należy do tow. dobroczynnych — wi- go gospodarstwa; toć i gospodarzów— pa- rz?dowi czysty z tego monopolu dotąd pobie
Tiipn żadf lP  k n rzv śp . i  m afo r io lnT r^U  kw n ^ w  n i p  n o m i n n n   • t  - , •  , L a n . i   : _________________, inien żądać korzyści materjalnych, ale, by oćw nie powinna ogarniać apatja, bo i im I rany d° chód zabezpieczyła osiągnąć, można wiedliwości, kiedy przedłoży ustawę han-
takowe mieć, zależy to głównie na indy- będę się s ta ra ł wykazać namacalne korzy- Ponieważ K raj o zamiarze‘rządu puszcze- ? ? WS» ,̂sta7 e k ara^ . i ustaw 9 o upadło
widualności samych członków, zależy na ś c , jak ie  mpgą mieć jako członkowie tow. I ma swych lasów i żup w dzierżawę doniósł 7 !!' ,P o t^m nastąp ił dalszy ciąg obrai 

bv członek m iał to nnnrn/fio ffosn. Oto ipżIi nłano ac; ,1 ____ .v ___, , > UUI1,UM> nad hud^ptom __ii-

paragrafu , ale zarazem  zbija ł
, , _     , M ayerhofera. Mówili jeszcze de |

mających kształcenie ludu na celu, | mgueur B restel i sprawozdawca. O statnie telegram y.
działania, aby każde towarzystwo poczuło I zjazd gospodarski i na k ilk^w ystaw ^osp3 1 w a l ^ ’sktbdw  nam/y V ednTi t a j t i S c h  I Przez,Qaczł’d P« 5,000 złr. jakoTapTm 'oga I P a ra g ra f '“ 24  ^ S l T o p w w k i  Gro- L .  ^ ie d *ń  4 Zakład kredytowy

s się jako orgamcz; , ktorem każde kół- w roku się odbywających, bo towarzystwa dźwigni dobrobytu krajowego stanowi‘ośmie- L d° wnosi, by ministrowi dać pozwo- ebolskiego. dla handlu i przem ysłu p łaci 20 złr. dy-
ko się obraca 1 ptzyczyma się do harmo-1kolejowe za wdawaniem sie zarzaii,, „ u . L m  .___   , . .  lenie na zaciągniecie pożyczki w 8 S  25 26 07  o s .i„ tt„„- widendy 1 składa 630finn

- -A V ' 1 • I u*y uiv< zmilUOHiiu , \J\jV i JU/i WillclClKa | HOCZDa KO
dewszystkićm płaci regularnie, jakby pod się wróciła, a co się pożytecznego dla swe- nopolu soli, wyniesie w austriackiem nań 
słowem honoru!) l^niech ma to przekona-1go gospodarstwa przeczytało i usłyszało ,|stw ie: cetaarów

-  * j  0 — - WY ca roz-
prawach odrzucono wnioski pp. Hodossiu, 
Simonyi 1 Jokai. Za wnioskiem Jokai’a

B,v uwiawt, wspui-i nuunę punosci z gospoaarza-1
działać, a im gorliwićj, tćm i sam większe I p a n a  stanie się gospodarz fachowy, a tak j 3) 
korzyści osiągnie i wspólnemi siłami przez i prawdziwie czynny obywatel kraju, dba-l 7 ~ - - w - V

skuteczne działanie tow. wzmoże się dobry Ijąćy nie tylko 7  wtesnV p r z S m n r a L “ ate I Natomiast prodLowa/a6'W ^ a 30/ ^ - 000 
byt krajowego gospodarstwa 1 osiąga s i e b  poprawę własnego gosnodarstwa. a na* I rnnsniA • ustrja dotądbyt krajowego gospodarstwa i osiąga się o poprawę własnego gospodarstwa, a na- rocznie ro-
cel najwyższy: przyczynianie się do do- reszcie o wzmożenie dobrego bytu społe- 1) w Galicii

czenstwa.b r t  społeczeństwa. Iczeństwa. 12) w krajach korony św. Szczepana
y  .towarzystwo g. g. nie prowadzi się Trudna to rada przerobić już teraźniej- 3) w Austrji powyżej An zy

gorhwie jakby powinno, me leży w,na ani szych gospodarzy, lecz trzeba rozważyć' ° T 1 ™ * J  7’
w zarządzie głównym, ani w statutach i w czy choć teraz wielki brak fachowych-go-
nowćj organizacji, bo choc członkowie nie- jspodarzy, a zątćm prawdziwie czynnych

cetn.
2,000.000
2,000.000

w
iSalcburgu, Tyrolu, w Styrji 

prowincjach nadbrzeżnych. . . 2,000,000
Razem cetnarów 6,000.000

Galicyjski pułk „Bamberg,* stojący tu 
Aołogą, przeniesiony zostanie na pułk kro- 
acki z okręgiem werbunkowym w W arasz- 
dynie.

Lloyd węgierski donosi: Na wczorajszćj 
naradzie ministerjalnćj postanowiono zapro­
wadzić metryczny system m iar i wag; do­
tychczasowe eetnary i funty cłowe pozo­
staną; w krótce wniesiony zostanie w sej­
mie odnośny projekt do ustawy.

żąd a ją  płacą żądaj ą| p łacą
złr. wal żądają | p łacą  |złr. wal. a. z łr . wal

zlr. w al. a

Kraków 4 marca
P apiery krajowe

Rerta ......................
n w srebrze .......

Losy pożycz, z r. 1S54.

”  "  8 J I E "n n . » 18(54. _
Galie, obligacje indamn

„ listy zast............
„ „ ban.hypot

t  'jlipi pierwssensiica: 
/Kolei połudn. 3% (Lomb.) 

r kar.Ludwika 5% .. 
,, •> „ Ilemis
„ Ozerniow. 15% ...
» >, 1867....
u ii 1868....

Akcje przem ysł, i  bank.
Lombardy.......
Akcje kol, K. Lud.' ga'li'c,

» f  °k ozerniow ...
„ k°k RudoPa............
„ k°l. sieduiiogr. ..
„ k^półn.-waeh....
» r,  “J™ naród...
» Zakł. kredyt .
» wSch0dnia . . .
V 7‘aki- ®4yt, Węg.

bankn obrotow .
» hypotccz.gjj
» ^anai- °gó:n.

u a krakowski z.
i a . wPłaHaJr 80 Losy kredytowe.........

Papiery za g r a n ic z n e j '

Listy zast poi. z kup. I emis.

61 75 
71 50

97 75 
120 — 
74 25 
76 „O 
90 75

121 50 
102 50 
98 — 
83 -  
92 76 
9!) 50

244 50 
240 25 
210  —  

165 
168 50 
165 
730 
273 75 
97 50 
94 

120 50 
107 -

3 -  
163 50

61 26 
71 25

97 25 
119 25 
73 75 
75 50 
89 Tu

120 50 
'Ol 50 
97 
82 60 
92 — 
89 SO

244 25 
239 75 
209 2t 
164 56 
168 -  
164 25 
727 -  
273 50 

97 -  
93 

119 50 
106 -

96 25

70 50 
102 —

94 76

» „ „ Ilemis
,, likwidacyjne z kup.

Kolej warsz.-wied..........
» warsz.-bydg. . . . .

Ros. pr. z r. 1864.........
» i, z r. 1866.........
n'aluly: Srebro ...........

D ukaty ...........................
Napoleondory.................
Im periały...........
(Jourant pruski 
Rosyjsk, ruble pap. . . .

W iedeń  3 marca. 
Dług panst. R en ta .. .  .5°/,

» w srebrze j y
n wal. austr. spłać 5 V 

Rosy pożycz, z r. 18391839
» „ 1854 4<y.
na 500 I860 5 7 
na 100 I860 5V 
na 100 1864. . . .

Homo .........................
Oblig. ind. Gal ’5 %

Buko w. 5% 
Galie, pożycz, głodowa 7 °/t 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr ... 
Anglo-węgierskie. . . . . . . .
Austr. kredytowa.. . . . . . .
Kredyt, bandi. przemysł...
Dyskontowy a u s tr ............
Franko austp. ...........
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajowy..........
Narodowy .

94 70 
77 75
71 -
72 

158 -  
157 -  
122  —

6 85 
9 93 

10 10 
1 53 
1 52

61 70 
71 60 
99 -  

235 — 
91 50 
98 10 

106 50 
U9 80 
24 — 
74 20 
74 25 

101 50

362 50362

94 -  
77 2
70 20
71 -  

157 
156 
121 50

5 60 
9 90 

10 -  

1 83 
1 51

61 60 
71 4 
98 75 

234 -  
9Q 50 
97 80 

106 
119 60 
23 50 
73 60 
73 75 

100 60

101 —

275 50 
76 50 

126 50

726

100 50

275 30 
76 -  

126 
74 -  
60 

727

Akcje kolet.
Alfóld Fium e .
Czeska zach. na 200 złr.

północn. „ 150 
Elżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1O0O 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 800 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na 200 złr,
Półn. zach. a u s tr ..........
Rudolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr. 
Theissbahn
Tramway  ..........
Południowa na 500 fr ..
Węgior. półn.wsch. 200 złr. 

„ wschodnia 200 „
Akcje przem, i  L is ty  zast. 
Borysławskie naft. 200 11 
Aust. Bod.-Cred. lOOfl.5*/, 
Listy. zast. galicyjskie 4% 

a0/
„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. Włoś. 6%
„ Bank. naród. M.K.5°/<
» „ „ W.Ą. 5%

zast. węgierskie 5) %
UbligtmierwsBeństwa: 

Kolei cjpj£.jk.półn.aoOfl.% 
» „ zachód.300 „5 V , 
>>, Cesarz. Elżbiety 57, 

Elźb.wsr. 100zł.W.A 5°/ 
Elż.em.1868 ' 5%
Elż. „ 1869 , 5%

175 — 
234 — 
126 — 
193 75 
21511— 
188 — 
242 — 
65 50 

210  -  

206 — 
165 _  
168 50 
388 
246 50 
203 — 
244 70 
165 -  
97 75

03 
76 50 
87 50
90 75
91 
97 80 
93 30 
91 —

174 50 
233 60 
125 50 
193 25 
2145- 
187 50 
241 - 

65 - 
209 50 
205 50 
164 75 
168 -

245 50 
102 50 
244 aP 
164 50 
97 50

94 50 
93 -

92 50 
91 25 
96 75

107 75 
75 50 
87 -  
9Q 25 
9 > 60 
97 6(1 
93 15 
90 75

„ Ferd .za l00złr.M.K.5 
» >, „ W .A.57 ;
» 11 >, (sr.płat.)5%
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 57, 
» , , 2  emissja

„ Lwow. - Czerń.-Jassy: 
X. emis. na 300 złr. 5 "/ 

114 " - 5%
5°/.m . „ 8

Rudolfa na 300 fl. 57
T. 200 57 ! 

• • na 500 fr. 
11. emis.

Południowa.............
na200fl.sr.za 100 w.ajs®/' 
Bony 1870 za 74 g• / 

1875 .  76 ” 67
1877 „ 78 ” go/T *1 » O /c

Losy prywatne. 
Kredytowe na 1 '0  fi. w a 
Ciary 4Q U.K.
Aeglugi na Dunaju 100 
Keglewiczą .
Budy . .
Palfy ..
Rudolfa

94 
92 60

92 -  
90 75 
96 25

na 10
• na 40 fl. W.A 
•ha 40 .  M.K,'
• ,, 10

S a l in , , , . .  „ 40 
St. Genois „ 40 
Stanisławów 20 
Tryestu.. na 1)0 
Waldstein „ 20
Windischgrąts 20 ” ”

Weodc: 1
Augsbrg, za 100fl.niem.47,

W.A
M.K.
M.K.
W.A.
M.K.

9O 60

104 75

83
92 75
90 50
93 50
91 

143 50 
142 -  
121 25
94 25 

250 —

163 25 
37 — 

100 
18 50 
34 5 1 
31 50 
16 25 
1 — 

80 50 
28 70

102 50 
97 76

82 75
92 50 
90 —
93 — 
90 70

142 — 
141 -  
120 75
94 

243 —

Frankf. za 100 fl. 4 
Hambrg 100 mark 4 
Londyn 10 f t  st. 3 1/  
Paryż za 100 fr 2) 

Monety; 
Dukaty ważne

u 
a u

Srebro
L w ó w  2 marca. 

Indemniz. galicyjska. 5 °/, 
„ buków..

Listy zastawne . . . 47,

-.i —
23 -  
21 50

103 30

162 7! 
36 — 
99 
17 50 
33 50 
30 50 
15 76 
40 
29 30 
27 — 

124 
22 
20 50

103 10

Pożyczka głodowa.. 
Akcje banku h ip o t...

i> n włościan.. 
Dukat ważny . . . . . .
Napoleon d’o r . . . . . .
PóUmperjał ros. . . . . 
Rubel srebr.............

67.
oy.

„ papierowy. 
la!,ąr p r u s k i , , . , .
Srebro  ...............

Warszawa 2 marca
Listy zast. serji 1 .4 °/

, .  „ 2 ' . ' . ' . ' . i i  
lik w id acy jn e.... 4 °/. 

Poź. lot. z 1864 ___ 5%
TL • 1  1ssr’ 186 « -- --S 7 .Akcje kol. warsz.-wied___

1 „ warsz.-bydg..
, „ warsz.-teresp.
, „ łódzkie.............

Wexle na Wiedeń zalSOzł

[żądająj plaoą
1 złr. wal. a.

0
103 3 103 15
91 71 91 70

124 li 123 90
49 3£ 49 3ó

3 84 5 83
9 9f 9 89

121 25 121 -

74 - 73 50

76 50 75 75
86 75 86 -

101 — 100 -
107 - 105 50
92 - 90 50
5 84 5 79
9 95 9 88

10 18 10 -
1 96 I 90
1 51 1 50

123 — 122
Ra. k Rs. h.
94 57 94 24
94 7 93 74!
Loso wanie

157 — ~  “ I158 - 157 -||
71 - 70 -
73 — 72 50

98 40! 98 25J

25, 26, 27, 28 (tu  dr. H a n i s c h  * sk^ada 630,000 z łr. do fundu-
  'szu  rezerwowego.

„Q<f®.s z * 4  “ arca- N a wczorajszćj konfe­
rencji u Deaka przedłożono ministrowi wy-
wv7na| r °J , astaw y względem wolności 
wyznan, projekt ten pozwala wolne wyko­
nywanie jakiejbądź religji; zapewnia ka-

wsze alinea 
K o t z  się sprzeciwia.— i^/łaowffia. i , ł » i  ^ } zapewnia lia-
Mówią znów dr, B restl i sprawozdawca; f,A i“U . F P 0 tworzenia wolnych stowarzy- 

ł  ’ 1 szen religijnych; uważa małżeństwo zakon-p arag raf ten  przyjęto.
Przy § . 3 1  obeszło się bez mówienia. trak t cywilny; daje rodzicom wolność wy-

GhOWflniO .* 1 1. .. J
Do § .32  staw ia R o s e r  poprawkę, k tó ra  ^zieci "  jakićjbądź religji.

pieniądze zapłacone jak o  karę  za ociąga- !™d™ a ^ „  ^ n0p ^ 4  ,m afca. _ Porta oprócz
nie się z uiszczeniem podatków, przezna- S ° rja!U.°  prawach swych do spornego 
cza ubogim (Gemeinden-Armen-Fond). ares.u granicznego rozesłała także okólnik 

G r o c h o l s k i  proponuje w duchu po- amiaj.ący gabinety o zamiarze swym 
prawki R osera zm ianę stylistyczną, n a [ :  g Zenia P°sia<Rości Pouera i Żablik 
k tórą  zgadza się i  Roser. } zapraszający mocarstwa do brania udzia-

W tej też treści i formie przy ję ła  izba W J sprawie Przez swych konsulów. 
§§. 32 i 33 bez dyskusji.

Przy §. 34 staw ia popraw kę W ic k h o f ,!
za k tó rą  mówi k ilku  posłów ; mianowicie I 6 4  marCa> g ’ 1 m- 45-
W o l f r u m  i t. d. Przyjęto. | ,{° Jf dn0CZODy dług państwa 61.60.—  5 %

Trzecie czytanie n astąp i na  przyszłem  I zidn‘ d ług państwa w srebrze 71.30. Lon-
posiedzeniu, k tóre  się odbędzie w sobotę, dyn 124.15. Srebro 121 .— .— Dukat 5.83 7

D 7 I Akcje kred. 280.— .— Lom bardy 245 4 0 __
Przeprow adzenie podatku  zarobkowego, | Losy z 1860 r  Q8 in  t  i ! /

podatku zupełnie nowego w A u strji, bo 119.75 __ * £ £  f  , L ° Sy Z 1864  r>
nakładającego ciężary na  p racę ręczną— Inolpmiv q q i ranko-austr. 123.75.—  Na-
DOdwOlGnifi lip.zhv rlAnnf.ATOonxraL rln varlv  I ^  v-vl* ——podwojenie liczby deputowanych do rady  p y Akcje kol. galic. Kar. Lud.
państw a z zachowaniem dotychczasowychl 4^4~ -  —  Akcje kolei Lwow.-Czernicw.
ustaw wyborczych i z zachowaniem kurji, 210 — . _  Akcje kolei północn wschodnići 

-ideaLy p e t o w y c h  li- 164 5 0 . - .  Akcje Banku
banku związk. (Yereinsbank) 94.50. —  Ak-

1

jerałów  w W iedniu. Podatek  zarobkowy 
wywołuje już ruch i niepokój ludności ro- 
łotniczej, rząd  ściga agitatorów  i aresztuje 

jakoby za  utrzymywanie związków z so­
cjalistycznemu zagranicznem i towarzystwa­
m i, mianowicie z międzynarodową ligą 
genewską i tow. brunszwickim. Pokazało 
się p rzy tem , że między uwięzionymi są 
poddani pruscy.

Równocześnie z soborem odbywa się w 
całej A ustrji ważna wewnętrzna przem ia 
na w zakresie ustawodawstwa wyznaniO' 
wego. W Peszcie pro jek t zupełnej wolno­
ści i wyzwolenia sum ień z pod obowiąz­
kowego wpływu bądź to  kościołów , bądź 
państwa m iał już  uzyskać zezwolenie ko­
rony. W W iedniu idzie o usunięcie re ­
sztek konkordatu.

Odnośny wydział ra jchsra tu  p rzy ją ł za 
podstaw ę obrad pro jek t F igulego, który 
powyżej podajemy.

W wydziale budżetowym rajchsratu no­
wo upieczony polizeiminister Giskra prze-

cje banku jen. 7 0 . - .  _  R enta  w srebrze 
71.35. — Galie, oblig. indemn. 73.80. — 
Bank obrotu 119.75. -  Akcje banku ang.
362.50. — Kolej rządowa 3 8 6 . - .—  Kolej 
siedmiogrodzka 1 6 8 . - .  —  Kolćj Rudolfa
164.50. — Kolćj pardubicka 175.50. —  
Kolćj północna 214.75.—■ Tramway 202.50. 
Bank budowy 66.75. —  Kolćj wschodnia
97.50. —  Alfold 174.50. — Anglo-węgier- 
skie 100.50.

Usposobienie giełdy:, ożywione.

Redaktor odpowiedzialny:
I t r .  Ma n  f i  t r i k  G u m p  I o w i e  s .

Do numeru dzisiejszego dołącza 
się dla prenumeratorów zamiejscowych pro- 
pekt na cztery dziełka wydawnictwa „Czy- 
elni ludowćj0.



KRAJ z soboty 5 marca

□J Nakładem Wydawnictwa „Kraju11 
wyszła z druku jedna z najlepszych powieści

X 1. K raszew sk iego:

„SfO DJaMÓtf
i jest do nabycia w ADMINISTRACJI „KRAJU11 ulica K anonnaNr. 115.

Cena 2ch tomów 3 złr. 219(2*?)
V:.G3S

Dla prenumeratorów „Kraju11 oraz wszelkich czytelni 
publicznych i stowarzyszeń 2 złr. 50 cent.

Ę0T Do naszych Szanownych Czytelników.
Z  gustownego zaopatrzenia Szanownej Publiczności znany

B .  F J M E D J tJ lW G A  
M a g a z y n  u b io r ó w  m ę z M c b

w Wiedniu, Margarethenstrasse Nr 48
poleca najuprzejmiej Szauownój Publiczności na wiosenną porę, swoje podług najnowszśj 

mody i z najlepszych m aterji zrobione

s u k n i e  d l a  in ę ź e * y a u  i  e l i ł o p c o w
jako tóż i wszelkie srty lu iły  tego rodzaju.

!!!Bielizna męzkal!! 
wyrabiana i szyta w domu.

Koszule płócienne do pracy od 1.60 do 2 
Koszule z p łó tna irlandzkiego 2 , 2.25 do 2.50. 

z p łó tna Rumburgskiego 2 ‘/„  2% , 3 '/a. 
cienkie ręk ą  szyte z łr. 4 do 5. 
prawdziwćj farby Cosmanos 1.50,2, 2 25. 
białe Ghirting 1.50, 1.80, 2 . 
prawdziwe angiel. Chirting 2.25,2.50, 3. 
cienkie balowe z franc, haftowanemi 

gorsami z łr. 6 , 8, 1 0 .
Gatki płócienne z łr. 1.30, 1.50.

MlSuknie męzkie!!!
Eleganckie ubranie wiosenne z łr. 15- 
Paleto t wiosenny od z łr. 8.60, do 20.
G arn itu r „  od z łr. 15— do 30.

„ letni od z łr. 10 -  do 25.
Elegancki g a rn itu r pikowy od z łr. 8 do 15.
K urty  myśliwskie od z łr. fi— do 18.
Surduty domowe od z łr. 4 — do 8.
Eleganckie tu iu rk i wiosenne od z łr; 8 do 20.

n „  letnie od z łr. 8 do 20.
Eleganckie tu iu rk i czarne od z łr. 10  do 26.
Spodnie letnie od z łr. 2 do 3.50.
Spodnie półwełniane od z łr. 3 ’/a do 4.
E leganckie spodnie wełniane od z łr. 6 do 10.
Spodnie czarne od z łr. 6 do 10.
Kamizelki letnie od z łr. lV , do 2*/».

„ eleg. w ełniane od z h v  3 % do 6.
Kamizelki pikowe, kolorowe i  b iałe  od 8 “/ , —5.

WSuknie dla chłopców!!!
Paleta  d la  chłopców od l '/, do 15 la t w różnych 
bardzo pięknych form ach po wszelkich cenach.

U prasza się o dokładną m iarę — przy tużur- 
kach  objętość ciała, odległość pleców i rękawów 
irzy spodniach, długość pasa  i długość w kro- 

u  chłopców w ystarcza podanie wieku.
H EH U  Przesyłka za pobraniem. — Opakowanie gratis. 

Próby przesyłają się na żądanie gratis i franco.

CłCUn-lC JJlvV/XV/UiXVa JU MUil/JOSW /‘2    -7
Przy koszulach proszę o podanie grubości szyi.

lllPrzybory męzkie!!! 
kołnierzyki męzkie cieniutkie. —Mankiety, k ra ­
watki, szarfy, szkarpetki wełniane — białe i 
kolorowe pończochy.

Zwrócone niedogodne suknie przyjmuje się. 
P rzy  zamówieniach nad 25 złr. daje się cien­

ką koszulę gratis.

210(1- 12)

Pierwsza o. k. wyłącznie uprzywil. 
fabryka do wyrabiania sztucznego

GUANO
przez

Karola Ritter Stummer v. Traumfels
właściciela pa ten tu  c. k . wyłącznie uprzyw. systemu filtrowania.

C o m p to i r :  W I  A li  i a b r i k :
Elisabethstrasse Nr. 10. , !  « '« •  Erdberger - Lande.

Cennik sztucznego Guano.
Guano dla paszy zielonfej za  cłowy centnar złr. l  cent. 50 do 2 złr. 50 cent.

„ „ nasion strączkowych „ » 2 » 50 „ 3 „ 50 „
„ „ nasion okopowych „ „ 3 » 50 ” t  ” ”
„ d la  kwiatów i  ja rzy n  „ „ 4 „ ~  . ” ~
m —  geny te  są  per com ptant loco dworce kolei w W iedniu.

D okładne ceny pomiędzy wymienionemi niższemi i najwyższemi cyframi, liczą ^  od­
powiednio do ilości wodorodu i  kwasu fosforowego. -  Naznaczone gatunki guano meg% być bardzo

s . t a »  iTsriJt-. g « „ ._
F ab ry k a  m oja je s t w stan ie  dostarczyć Szanownym pp. rolnikom skoncentrow anej 

Guano -  mieszczącego w sobie wodoród, k tóry  w stanie rozpuszczonym przy łąkach  wodą zale-

wanych ze cent. z odpowiednim rachunkiem  za opakowanie
najwyżśj 2 z łr. — U prasza się o spieszne zamówienie gatunków Guano, aby takow y w stósownjm  
czasie mógł być ^ y r ó M ^ n . ^  ^  Guan0 franc0. 137(7 - 10)

I Kurcze epileptyczne W a le n te g o )

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O . tó flliS C ll
162 Berlin — Mittelstrasse 6. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (.16-300)

§ iv ie ź o  w y n a lez io n y  sz la ch etn y  m e ta l!

Złoto talmi!Tylko tu  
prawdziwy,

Tylko tu 
prawdziwy.

łt—  Gwarantuje s ię , że wyroby z tego m etalu po kilkunastu nawet latach u życia , me 
zmieniają s ię , Że niepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego 
jedynie po tak  niskich sprzedajemy cenach, aby każdem u nabycie umożliwić.

B i i u t e r j e :
dla mężczyzn:dla dato:

1 Przepyszna, ł>ros»lta 80 c. i  z łr. 1.20,1.89,
2.50, 3, 3.50, 4.

1 P a ra  lcólczyków 80 c. 1 z łr. 1.50, 2, 2.50, 
3, 3 .50 , 4 , 4.50.

1 G arnitur: broszka i  kólczyhi (cały garn i­
tu r  odpowiedni) z łr. i ,  1.50 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6 , 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50 9.

1 P rześliczna kolja na szyję , dla dam z 
krzyżykiem  85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim  2, 2.50.

1 N aram iennik ciężki z łr. 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5,50 6, 7.

1 P rzep yszn y  medaljon dam ski c. 50, 80, 
z łr . i, 1.50, 2, 2.50, 3.

1 Elegancki p ierścień  z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, z łr. 1.50, 2,2.50.

1 B ardzo p ięk n y  naszyjn ik z  m eda ljon m
z łr. 2.80, 3, 3.50.

1 N ajm odniejszy elegancki łańcuszek do ze­
garka  z łr. 1, 1.30, 1.60, 2 3, 3, 2.50,,50, 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 4, 4 3.50,.50, 5,
5.50, 6

1 D łu g i łańcuch na szyję  nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4,
4.50, 5, 5 .50 ,. 6, 7.

1 Piękna szpilka  do szalika  lub kraw atki c.
60 , 80, z łr. 1, 1.50 , 2 .

1 B ardzo  p iękn y  medaljon  do męzkich łań ­
cuszków do zegarka z łr. 1, 1.50, 7, 2.50, 3. 

1 B uncik do brylolców 40 c.
1 P ara  najm odniejszych guziczków  do ręka­

wów  z kam ykam i emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50.

1 G arnitur guziczków do gorsu i  rękawów  
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, i.s,0 
1.80, 2, 2,50, 3.

R i - ł i i ł a n i n  „  U , , I g ł a m i  ™ Pelnie jak  prawdziwe, że nawet znawca nie rozpozna -
B i ż u t e r i e  Z D P V le n ta m i  Biżuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota
talmi, kam ienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem  djamentowym, krysz tał ten nigdy 
naturalnego połysku nie* traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.

1 B roszka  z łr . 1.50, 2, w doskonałym gatun­
k u  2.50, 3, 3.50, 4, 4.60.

1 P a ra  kolczyków  z łr . l .50, 2, w najl. gat.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 P a ra  guziczków  do gorsu  z łr . 1.10,1.50, 2.

1 P a ra  guziczków do rękawów  z łr. 1.80, 2,80 
1 Szpilka  do kraw atki z łr . 1, 1.50, 2.
1 P ierścień brylantow y  w najl. gat. z łr. 1,

1.50, 2, 2.50, 3.
1 N aram iennik  z brylantam i złr. 2 ,2 .50 ,3 .50 ,

4.50,- 5.50.

W schodnie w iecznie pachnące Jonquille biiuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

1 B roszka  z łr . 1.20, 1.50 1.80. 2. | 1 K o lja  dwa razy około szyi z łr. 1. 1.2 0 , 1.40.
1 P a ra  kolczyków  80 c. z łr . 1, 1.50, 2. | 1 K o lja  * . . ozdobiona
l  B ran zo leta  c. 20, 45, 85, z łr . l .  I pięknem i tureckiem i pieniążkami zł. 2.50, 8.
1 K o lja  n a  około szyi c. 60, 80. |
Kto sobia życzy nabyć powyższo artyku ły  w dobrym g a tu n k u , raczy się zgłosić osobiście 

lub listow nie do mnie pod adresem:

A T . G t a t t a  m(Ł84)
Erster Pariser Baaar far Oesterreich in Wien,

Karntnerstrasse 51. — Palais Todesco'.
L isty  W każdym  języku  pisane, uwzględnione będą. -  Przesyłki za zaliczką pocztową lub 

nadesłaniem gotówki. -  IUustrowaue cenniki przesyła s.ę na  żądanie gratis.

Ces. król. uprzyw. kole) galicyjska Karola Ładwika.

Obwieszczenie.
Z dniem is° marca 1870 r. aż do dalszego ogłoszenia, rozszerza 

się istniejącą Z illŹ O ifiS l t a r y f ę  d l a  Z fo O Ż a  I -1  d .  w pólno- 
cno-niemiecko-gałicyjskim "ruchu związkowym przy zatrzymaniu wszystkich 
dotyczących podstaw także na zagraniczne stacje: J H e r f l l l ę  H a m -
I m r g f a  H r e * n © 9 I  H a l l e ®

Z powyż wymienionym dniem wchodzi także w życie taryfa zni­
żona t i l a  b u k a r s a d z y  ze stacji: C z e i * n i o w c e 9 S i i c z a -
wa®, Roman I Jassy do wszystkich zagranicz­
n y c h  S ta c l i  północno-niemiecko-galicyjskiego związku.

W i e d e ń  W lutym; 1870 r. 221(1'3)S

Najlepszym dowodem zupełnego zadowolenia P. T. odbiorców, najnowszy wykaz pocztowy. W r. 1867 otrzyma- 
i,000 zamówień— w r. 1869 już 19.800. Taką, liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy.łiśmy 15,
Dla uniknienia podobieństwa firm,

P r a t e r s t r m s s e  Ar.
upraszamy o dokładne adresowanie: A . W r i e d m a n n , SW iesk ,

Nieprzypadająee do gustu towary zamieniamy na inne lub zwracamy pieniądze.

J e d y n y  i  w y ł ą c z n y  s k ła d  n a  e a ł ą  ALustrję
NAJN O W SZY C H  W Y NA LA ZK Ó W .

O s trz e ż e n ie .  W prowadzona przezemnie do 
handlu P asta  Pom padour, k tó ra  z przyczyny 
swój doskonałości w kró tk im  czasie znalazła 
powszechne uznan ie , od niejakiego czasu uka­
zuje się w wielu handlach sfałszowana; mam 
przeto  zaszczyt zawiadomić P. T. publiczność, 
że praw dziw a oryginalna Pom padour pasta 
znajduje się jedynie w składzie podpisanego.— 
P asta  ta  służy jak o  środek na pozbycie się 
wyrzutów, zajadów, piegów, a mianowicie^ za­
konserwowania, upiększenia i wydelikatnienia 
płci. Słoik 1.5.0 z łr.

W szystko  je s t  możliwem! Ktoby pom yślał
0 wynalezieniu maszynki, z pomocą której przy 
najsłabszem  oku, naw et o zm roku, najcieńszą 
igłę nawlec m ożna! M aszynka tak a  razem  z 
objaśnieniem kosztuje tylko 15 o.

N iem a  ju ż  bólu zębów. Każdy ból zębów 
powostały z reum atyzm u, lub przeziębienia, w 
mgnieniu oka ustaje  za  użyciem berlińskich 
kropli n a  zęby. W  razie, gdyby krople te  nie 
skutkowały, zwracam  pieniądze; potrzebaż wię­
kszej gw arancji?  F lakonik  z in form acją80 c

P olitur-pasta  wyborny domowy środek, z 
pomocą którego z wielką łatwością i bez tru ­
du każdy może stare meble odpoliturować i, 
przywrócić im połysk. Pudełko z objaśnieniem 
dostateczne do odnowienia całego garnituru 
80 cen.

K u lk a  do czyszczenia srebra niezbędna dla 
złotników, nieoceniony sposób czyszczenia me­
tali i przyw rócenia im połysku, sztuka, 5 c.

Regulator w szystk ich  zegarów  tj. zegar 
słoneczny z kompasem, do polecenia dla każde­
go, podług niego bowiem jedynie wszystkie me­
chaniczne zegary uregulować tylko można; sztu­
ka  25 cen.

Proszek do pran ia . Z użyciem tego proszku 
zyskuje się na robocie, czasie i kieszeni, a oprócz 
tego bielizna po wypraniu daleko piękniejsza. — 
Pakiet funtowy 22 cent.

A m erykańsk ie  patentow ane pewne zam ki, 
wybornój konstrukcji, nie do o tw arcia : mały ct. 
30, 40. 50 — duży ct. 70, 90, do 1 złr, - -  wielki 
z dwoma kluczykami złr. 1 .— zameczek do torby 
podróżnój ct. 25, 40 do 50.

I S z ty fc ik i  do butów, zabezpieczające spodnie 
od zabłocenia i zaszargania podczas niepogody 
para 10 cent.

A ngielskie nożyczki z najlepszej stali, do 
przykrawania ct. 25, 30 do 45. — do haftu 20 do 
30 cent.

Powszechnie teraz używane nowe ołów ki m a- 
szynoioe nie łamiące się wcale, 1 sztuka oprawna 
w drzewo 10 ct., w kość 15 ct., z rączką do pióra
1 nożykiem 90 ct. — radirgumma do atramentu 
i ołówka 5 ct.

Chronić nogi od przem oczenia  nakazuje 
wzgląd na zdrowie. — Użycie wybornej massy 
„Metzgera11 na skóry, nadaje skórze miękkość 
robi ją  nieprzemakalną. Flakon 60 cent.

W yborny lakier woskoioy z kauczukiem 
zmieszany, dodający skórze trw ałości. Pudełko 
(1 ti.) 30 cen.

Najnowszy ligroinow y p rzyrzą d  do ognia  
kieszonkowy, najpraktyczniejszy, w maleńkim 
formacie, połączony z lam pką, k tó rą  napełni­
wszy, świecić m ożna parę  godzin i w każdym 
w ypadku posiadając ten  przyrząd św iatło przez 
dłuższy czas mieć można, aby wynalazek ten  
szybko rozpowszechnić, sprzedaję po 50 c.

P erski środek do farbow ania włosów, z po­
mocą którego siwy włos w jednej chwili za  
mienić można n a  ciemny, lub czarny, zachowu­

jąc  m u zupełną świeżość naturalną; sporządzo­
ny z ziół i nieszkodliwy; karton  razem  z in­
form acją 2 z łr.

Najnowszy proszek na  rdzę, wywabiający 
rdzę z p łó tna , jedw abiu innych m aterji a  nawet 
ze stali i żelaza, pod gw arancją. Pak iet 35 c.

Środkiem  przeciw  kradzieży  jes t angielski 
a tram en t do znaczenia bielizny nie do wyprania, 
niezbędny w każdym  domu. F lakonik  20 c.

Pierścienie na  nagniotki z wełny angory. 
12 sz tuk  25 c.

A ngie lsk i lakier na  skóry  nadający skórze 
połysk i trw ałość, m ały flakonik 25, większy 
45 cent.

K le j w p łyn ie  nieodzowny w każdym  domu 
gdyż posiadając go, może sobie sam każdą 
uskutecznić reparacje. Klćj ten  utrzym ywany 
w zimnem m iejscu la ta  przetrw ać może. Duży 
flakon 25 cen.

B ezw onne i nieprzem akalne p o d k ła d k i do 
pościeli, zabezpieczające od przem okniem a dla 
dzieci i chorych. 1 sztuka 90 c. złr. 1.20, 1 
50, 1.70.

C. k . uprzyw . eter m yd la n y  którym  w jednej 
chwili wywabiać można plamy z każdego ga­
tunku m aterji; nowy ten  fabrykat przewyższa 
wszelkie inne i nie zmienia barw y nawet na j­
jaskraw szego koloru. Do czyszczenia rękawiczek 
także wyborny. F lakonik  z przepisem  40 c.

U niwersalny proszek do czyszczenia  którym  
oczyścić i powrócić można połysk każdego 
m etalu ja k  złota, s re b ra , bronzu, pakfongu, 
stali, miedzi i t. d. pudełko 20 cen.

Proszek przeciw  poceniu się nóg. Proszek 
ten  uwalnia od zbytniego potu i ubezwładnia 
niemiły odór potu, a  oraz konserwuje sk a r­
petk i i obuwie. Pudełko z objaśnieniem, wy­
starczające n a  3 miesiące 50 c.

P a ry sk i uniwer. k it ,  nietylko szkło porce­
lanę, kamienie, piankę m orską, drzewo, itd . w 
jednej chwili spoić nim  można, ale także i 
inne przedm ioty ja k  drzewo z metalem, szkło 
z porcelaną i t. d. P ak iet tylko 10 cen. w 
płynie 30 cen.

E lektryczn e  szczoteczki do zębów, z pomocą 
k tórych bez użycia pasty, lub innych środków 
(tylko czystej wody) utrzym ać m ożna zęby 
czyste zdrowe i białe. W  celu rozpowszechnie­
n ia naznaczam  cenę tylko 60 c.

Pieczątki do listów, których praktyczmssć 
. taniość przewyższa dotąd używane pieczętowa­
nie opłatkami lub lakiem, w najlepszym gatunku 
z firmą, herbem, nazwiskiem lub monogram, po­
dług życzenia 500 szt.jfl. 1.30— 1000 szt. fl. (-60.

Pióra regulatory  nadające się do_ każdej 
ręki i każdego gatunku papieru, któremi najpię­
kniejsze kaligraficzne cugi wykonać można, 12
sztuk 24cen.

D oskonale angielskie scyzoryki 1 szk. z 2ma 
ostrzami c. 20, 30, 40 - z  3ma ostrzami po 50, 
60 cen. w najl. gat. z 3ma ostrzami cen. 60,70. 
90  i   z 4ma ostrzami 80 cen. fl. 1 1-20

’ Patentowana trucizna na  szczury , m yszy, 
świerszcze i krety. Sprzedaż za gwarancją 
Puszka blaszana 1 fl.

N ajlepszy środek, aby świeżość włosow utrzy­
mać i siwe lub jasne w łosy zamienić na czarne, 
jest użycie Olejku Z orzechów; wszystkie chemi­
czne preparatu są szkodliwe. Mam zaszczyt za­
wiadomić P. T. szan. publiczność, że posiadam 
na składzie prawdziwy nie sfałszowany olejek 
orzechowy. Flakon m ały 25 cent,, duży 45 cent.

R a d y k a ln y  środek do pozbycia się nagniot­
ków  najdalej w 8 dniach. Środek .ten przew yż­

sza wszystkie dotąd  wynalezione i sprzedaje 
się pod gwarancją. Pudełko wraz z objaśnie­
niem 40 cent.

W yłączny skład na  całą A ustrję praw dzi­
wego, niesfałszowanego olejku z  arniki, pomo­
cnego n a  ból głowy, wzmacniającego skórę i 
nerwy, a  przez to  nadającego i porost włosów 
nawet w miejscach, gdzie głowa zupełnie była 
łysa. Oprócz tego oczyszcza jeszcze głowę z 
łupieżu. — Jako  środek domowy do użycia na 
stłuczenia, świędzenia, reumatyzm , oparzenia 
i t. d. Bliższe szczegóły w dołączonem objaś­
nieniu. F lakon  1 fl.

Praw dziw e przezroczyste m ydło  glicerinowe 
pachnące po cent. 15, 20; wielkie 25; słoik po­
m ady na włosy 30 cent. Sztuka dosk. fiksato- 
a ru  30 cent. Mydło glicerinowe w płynie fla ­
konik 25 cent. Crema glicerinowa na  u trzym a­
nie gładkości i czystości płci, flakonik 45 cen. 
i inne artykuły  toaletow e i perfum y w wielkim 
wyborze.

W yborna  niassa do zapuszczania podłog i 
(z kauczukiem) nadająca  prześliczny połysk i 
trw ałość podłodze. Pudełko dostateczne n a  je ­
den pokój 1 fl.

P a sta  na  skóry  z kauczukiem  szczególniej 
do polecenia na  szory. Puszka blaszana 60 c.

W yborna  p a s ta  do brzytew. Użyciem tej 
m assy zaoszczędza się szlifowania brzytew. P u ­
dełko 25 cent.

N iezbędny w każd ym  domu  tak  zwany sz li­
fierz patentow y, którym  z najw iększą łatw ością 
szlifuje się nożyczki, noże itd. w paru  minutach. 
Sztuka 35 cent.

Lekarskie m ydło  smołowe, zwane cudownym, 
niezawodny środek na słabości skórne, wyrzu­
ty, liszaje, węgry, swędzenia it d. do użycia dla 
dzieci i dorosłych, l. Sztuka z objaśnieniem 
25 centów.

N ajlepsza  w iedeńska woda do w yw abiania  
p la m , flaszka po 10 cent.

E ncrivo ir, wywabia w mgnieniu oka z każ­
dego gatunku m aterji nowe i zadawnione p ła- 
my z atram entu. F lakon  25 cent.

N ajnow szy  łapacz pcheł, sztuka 20 cent. _ 
E te r  na muchy, pachnący, w kwadransie 

wypędza wszystkie muchy z mieszkania, do u- 
życia zarówno w salonie, jak  w kuchniach lub 
stajniach, flaszka 30 cent.

N ajnow szy  wynalazek. Guziczki do koszul 
do przyszywania z dobr. 13 próby srebra. W y ­
nalazek ten łączy oszczędność i elegancję. P o ­
liczyć to co kosztują inne guziczki, a ile przy- 
tóm kłopotu, podczas gdy taki trwa do nieskoń­
czoności i od zużytej i zniszczonój koszuli od­
pruty, do nowej użyty być może i nie traci 
nigdy wartości. Do każdego tuzina d oucza  się 
kartka  z gwarancją na dobroć srebra. W celu 
rozpowszechnienia oznaczam nader niską cenę, 
bo za cały tuzin pięknie guiloszynowanych 80 
cent. — gładkich 70 ct. tylko.

W szystko  n iew idzialne będzie w idocznem ! 
Za pomocą nowego mikroskopu, który 10, 20, 
30 do 100 razy powiększa każdy przedmiot.-— 
W  kropli wody widzieć można zwierzęta. Mi­
kroskop taki nadzwyczaj skuteczny do użycia 
przy zakupnie mąki, cwoców, korzeni, weby, 
analizach itd., sztuka po ct. 40, 60, 30, zli. 1. 
1.20, 1.50 cent.

Śmierć w szystk im  owadom! za pomocą no- 
wćj essencji. — Essencja ta  ma tę własriosc, że 
nietylko uśmierca owady, ale uchrania i od mno­
żenia się dalszegcą skuteczna przeciw pluskwom, 
Szwabom, pchłom itd.

LEONA FEINTUCHA
w K rakow ie, w  B ynku G łównym , 79(io-io)

poleca wielki wybór WACHLARZY i KW IATÓW  paryzldch, RĘKAWICZEK, 
KRAW AT, PERFUM ERJĘ francuzką, i angielską, GORSETY francuzkie, 

W YROBY GALANTERYJNE z bronzu, drzewa i skóry.

Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają, się odwrotną pocztą.

Ogłoszenie.
Rada gminna w Kolbuszowy ogłasza 

konkurs na posadę sekretarza z roczną 
płacą 240 z łr., która może być pod­
niesioną do 300 złr. w. a.

Ubiegający się, mają wnieść podania 
swoje świadectwami zaopatrzone do 
zwierzchności gminnej w Kolbuszowy 
do 20 marca b. r.

Kolbuszowa dnia 1 marca 1870.
• O g o n e k  burmistrz.

DOM HANDLOWY
pod firmą (220)I

O s t r z e ż e n i e .  Niektóre z powyż wymienionych artykułów są sfałszowane, zwracam więc uwagę, że jedynie tylko
w moim zakładzie prawdziwe i oryginalne się znajdują. „mii*

C e n n i k i  wszystkich znajdujących się w moim składzie przedmiotów, przesyłam na .zadanie ąrai *  zamówienia
Zwracam również uwagę P. T. szanownćj publiczności na prowincji, że zarowno większ j J

każdego gatunku towarów, uskuteczniam natychmiast, bez najmniejszej zwłoki.
Das e r s te . Commissionsgeschaft des A .  F r i e d u i l k l Ł  in W i e n .  P ra te rs trasse  N r. S t o .  _

Tuberkuły w płucach
leczą się podług natury bez przyjmowania 

lekarstw wewnątrz.

Adres: D r. H. R o ttm a n n  w  Ascha- 
ffen b u rg  n a d  Mienem (wzajemnie
frankow ać.) 193(2-4)

otworzył w Krakowie przy placu P.Marji 
w  d o m u  „pod  M u r z y n a m i11

i  r M"
zaopatrzony w towary świeże 

i  p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

! Proszę przeczytać!
Oryginalne losy państwa, na  k tóre wszy­

stkie rządy  grać dozw alają.

| 20 t. m. rozpoczyna się wielkie
Losowanie Kapitałów

przeszło 4 niiljonów.
Sam wysoki rząd  dozwala i poręcza. — 

Oryginalny los (nie prom essa) kosztu je: 
c a ły  4 z łr. w. a . — p o ł o w a  2 z ł r . — 

[ j e d n a  c z w a r t a  1 z łr. — które to  po 
przesłan iu  gotówki niezwłocznie i w se­
krecie w najodleglejsze strony rozsyłam .

Wyciągnięte będą tylko wygrane. 
Główne wygrane są :

1250000, 150.000, 100.000, 50.000, 
! 40.000, 30.000, 25000, 2 a 20000, 
3 a 15 000, 4 a 12000, 11,000, 
5 a J0000, 5 a 8.000, 7 a 6 000, 
21 a 5.000, 4 a 4.000, 36 a 3 000, 
126 a 2.(100, 6 a 1500, 5 a 1200, 
206 a 1000, 256 a 500. 2 a 300, 
354 a 200, 13.200 a i i O  etc. etc. 

razem 28.900 wygranych.
Ci, k tórzy  chcą w tern losowaniu udział 

brać, raczą udać się ja k  najrychlej z peł- 
nśm zaufaniem wprost do niżej podpisa­
nego, w yprzedażą tych losów zajniujące- 

o się domu bankowego.
P lan  losowania, jako  też po odbytem 

ciągnieniu urzędowe listy i wygrane — 
przesyłane będą gratis. 21 (:-l4).

M» Mmgnus
bankier w Hamburgu. 

Dowodem sprzyjającego szczęścia niech 
będzie ta  wiadomość, iż w przeszłem  lo- 

I sowaniu wypłaciłem najw iększą wygranę.
"'i

g g f l  Czwórka gniada
15 miary dobrze wyjeżdżona jest do sprze­
dania w Górkach p. Mielec.—Konie te są 
51etnie, kwalifikują się bardzo pod wierzch 
i mogą być także parami sprzedane.

223(1-2)
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Do sprzedania

Drukarnia i Litografia
k o m p le tn ie  u r z ą d z o n e  i w  d o ­

b r y m  s ta n ie  u tr z y m a n e .  
Bliższą wiadomość udziela księgarnia

Gubrynowicza Schmidta
w e Lw ow ie plac św. Ducha.

2 2 2 (1-2)

"" LILIO N EZA
oddala w 14-tu dniach wszelkie nieczystości 
twarzy, piegi, żółte plam y, chrosty, czerwo­

ność nosa i t. p.
Flakon po 1 złr. £0 cent. i 75 cent.

Dworek z ogrodem
przy ulicy Karmelickiej Nr. 50, 

do sprzedania. 19C(6-10)

Zupełny przewrót, jak i od niejakiego czasu w sytuacji giełdy nastąpił, jes t nie do 
gotówki je s t  dosyć, ciągły popyt na pewne papiery i coraz wyższy ich kurs — jednem  słowem, zdaje się, ze wieszcie przys la  cnwna, 
by nowe operacje giełdowe z pomyślnym skutkiem  rozpocząć; kto chce użytkować z chwili niech się uda do

famntiorw iiim imiere&ów f / i & Mo e h
(Comptoir liii* Siorsengesęhafte)

podpisanego, gdaie każdy nawet za  w kładką 100 do 200 złr. ty lko — ze zmiany kursów korzystać może 

975(23-33)1 ; Wien, I., Tiefer Grabcu 17.

Feyfona
sławny, am erykański środek uśmierzający

S O Ł  Z Ę B Ó W
pod zaręczeniem w mgnieniu oka.

Flakon 50 cent, -  z przesyłką pocztową 
10 cent. więcój.

Jedyny skład na Galicję w aptece pana
S t o c k i u a r a .  204(2-8)

Ś R O D E K
od razu uśmierzający migrenę, ból 

głowy gwałtowny i newralgię, biegunki 
i rżnięcie w żołądku,

zwany

GUARANA
RIMAULT etCTaptekarzywPAF

Wydawca: Dr, Ludwik Gomplowicz.

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce , 
wody ocukrzonćj i zażyty, dostateczny jest \  
do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
bólu głowy i migreny i ó° zatrzymania 
rżnięcia żołądka i biegunki. Sprzedają się 
w pudełkach zawierających dwanaście pro­
szków. 101(3-10)

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem: 

G r i n i a u l t  &  C o n i p a g n i e .

Dostać można w Krakowie w aptece p.
J. Trauczyńslriego i Redyka , we Lwowie 
w aptekach panów Zygmunta Rukera, Ber­
liner a i Piotra Mikolascha; w Brodach w 
aptece p. hullaka i p, Franzosa; w Rzeszo­
wie w apt. p. Schaittera; w Wiedniu w skła­
dach materjałów aptecznych pp. Raabe i 
Róder.

W drukarni Karola Budweisera.


